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Dr. M A R C ELI SZA RO TA . 20 gr-

PR E N U M E R A T A :
M ie jsc o w a  m ie s ię c z n ie :  bez dostaw y do 
domu 4 '80  z dostaw ą 5*30. Z a m ie js c o w a  
m ie s ię c z n ie  z przesyłką pocztową 5*30 - - 
Z a g r a n ic ą  7 -  P. K . O. Nr. 141 .690 .

W Londynie.
Styczeń bieżącego roku jest miesią

cem ważkich m iędzynarodowych na
rad. Pomijając już sesję R ady Ligi N a
rodów, której zebrania mają charak
ter perjodyczny, — na ten to miesiąc 
przypadły dwie inne jeszcze konferen
cje o w yjątkowem  znaczeniu: konfe
rencja haska, która onegdaj zakończy
ła swe obrady i konferencja londyń
ska, w sprawie ograniczenia zbrojeń 
na morzu, która dziś rozpoczyna swe 
posiedzenie.

Ma to swoje znaczenie, że taki a 
nie inny wyznaczono tym  dwom kon
ferencjom chronologiczny porządek. 
Bo konferencja haska miała być »prze- 
kreśleniem przeszłości«, przeszłości 
krwawej i zbrojnej: konferencja lon
dyńska ma być początkiem nowej 
przyszłości, w której znikną nieograni
czone zbrojenia a pokój, arbitraż, roz- 
jemstwo rządzić będą narodami.

Jeżeli na konferencję iondyńską 
zwrócone są oczy całego świata; jeżeli 
budzi ona uwagę nietylko polityków  
ale i najszerszych warstw społeczeń
stwa, to przyczyna tego tkwi nie w 
tern, iż się ma na niej rozstrzygnąć, że 
tyle a nie więcej wynosić ma liczba 
pancerników, krążowników i t. p., 
ale przedewszys^kiern w tem, że kon
ferencję tę chciałby optym istycznie 
nastrojony świat uważać za zapo
wiedź takiego układu stosunków mię
dzynarodowych, w którym  zniknie 
potrzeba zbrojeń. Konferencja lon
dyńska ma wykazać, czy możliwem 
jest znalezienie takiej form uły rozbro
jeniowej, która zadowoliłaby wszyst
kich, czy są konkretne podstawy do 
przyjęcia, że ograniczenie zbrojeń da 
się przeprowadzić we wszystkich dzie
dzinach.

Dlatego postanowiono londyńskie 
obrady specjalną otoczyć pom pą: nie- 
całkiem jeszcze zdrowy król Jerzy , 
mimo osłabienia, otw orzy konferencję, 
megafony rozniosą jego przemówienie 
na kraj świata, a rezydencję królewską, 
pałac św. Jakóba, zamieniono na sie
dzibę międzynarodowego londyńskie
go zjazdu.

Osią konferencji będzie niewątpli
wie kwestja, czy utrzym ać się ma na
dal na morzu anglo- saska hegemon ja. 
Reprezentują ją Anglja i Stany Zjed
noczone Am eryki Północnej. Jakiż 
między temi państwami istnieje dziś 
na tym terenie stosunek? Za rządów 
Baldwina weszła Anglja w tych kwe- 
stjach w ścisłe porozumienie z Francją, 
uzyskując od niej obietnicę poparcia 
Anglji wobec Am eryki. Rząd Mac 
Donalda zmienił stanowisko w tej 
sprawie. Anulując porozumienie z 
Francją, zwrócił się wprost do Stanów 
a znane tamtegoroczne rozm owy m ię
dzy Mac Donaldem a Hooverem  w 
Białym Domu przyczynić się miały 
do złagodzenia stosunków między obu 
państwami. O zupełnem jednak u- 
zgodnieniu poglądow nie ma m owy w 
dalszym ciągu, bo o ile A m eryka stoi 
uparcie na stanowisku bezwzględnej 
->wolności morz«, o tyle na ten punkt 
widzenia Anglja zgodzić się nie może, 
gdyż władanie poszczególnemi odcin
kami morskiemi stanowi podstawę jej 
potęgi kolonjalnej.

Francja postawiła sprawę zasadni
czo. Jei memorjał stawia sprawę na 
szerokiej, realnej platformie ' zasadni
czej. Przypom ina, że właściwie nie ma

Ę  ostatniej chwili.

\
Komisje sejmowe obradują.

(Telefonem  od naszego korespondenta.;

2 i stycznia. Komisja j dokonać wyboru zastępcy przewodni-Warszawa 
konstytucyjna Sejmu pod przewodnic
twem prof. Makowskiego, podjęła dziś 
dalsze obrady nad projektem rewizji 
Konstytucji BBW R. oraz nad projek
tem lewicy. Komisja obraduje w o- 
becności Ministra Dutkiewicza i Wice
ministra Sieczkowskiego.

<* *

Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej 
Komisji wojskowej, na którem miano

czącego Komisji na miejsce posła Roji, 
który zrzekł się mandatu. Ponieważ 
Stronnictwo Chłopskie nie przedstawi
ło kandydata na to stanowisko, wybór 
odroczono. Następnie rozpatrywano 
wniosek Klubu Narodowego w spra
wie wyboru nadzwyczajnej komisji dla 
zbadania wojskowych Instytucj* sanitar
nych. Sprawę zmiany procedury w woj
skowym kodeksie karnym odłożono.

Nieudały wiec.
Warszawa, 21  stycznia. Wczoraj 

wieczorem komunistyczny poseł Sty- 
puła usiłował urządzić wiec pod fa
bryką Pocisk. Robotnicy jednak nie 
dopuścili do wiecu i aranżerów jego 
przepędzili.

Napad na jubilera 
w Warszawie.

Warszawa, 21 stycznia. Dzisiejszej 
nocy usiiuwano w Warszawie ograbić 
przechodzącego ulicą jubilera Leona 
Kruka. Napad nie udał sie sprawców  
ujęto i przewieziono do więzienia.

Uchwały Rady Ministrów.
Warszawa, 2 1 stycznia. (P. A . T .). 

Dnia 20 b. m. pod przewodnictwem 
Prezesa R ady M inistrów prof. Bartla 
odbyło się posiedzenie R ady M inis
trów. N a posiedzeniu iem m. m. u- 
cljwalono projekt ustawy w  sprawie 
pożyczki długoterminowej dla przed
siębiorstwa państwowego »Pańs.wowe 
Zakłady W odociągowe na Górnym  
Śl,ąsku« oraz szereg projektów ustaw 
ratyfikacyjnych. Następnie Rada M i
nistrów uchwaliła utworzenie komite 
tu melioracyjnego przy Ministrze R o l
nictwa oraz postanowiła przem iano
wać poselstwo Rzplitej Polskiej w  W a
szyngtonie na ambasadę.

Ponadto Rada M inistrów postun 
wiła przedstawić Panu Prezydentowi 
Rzplitej wnioski nom inacyjne: do
tychczasowego posła w W aszyngtonie, 
Tytusa Filipowicza, ambasadorem 
Rzplitej przy Prezydencie Stanów Z je
dnoczonych Am eryki Północnej, p. o. 
dyrektora departamentu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Jędrzejowicza, 
dyrektorem  departamentu w M inister
stwie S. Z., posła nadzwyczajnego i 
Ministra pełnomocnego III. kl. w  Płel-

singforsie, H arwata, posłem nadzwy
czajnym i Ministrem pełnomocnym 
ił. kl., Ministra pełnomocnego III. kl. 
Schaetzla Ministrem pełnomocnym II. 
kl. przy ambasadzie Rzplitej w  P ary
żu, dotychczasowego kierownika w y 
działu w  Izbie Skarbowej w  Lublinie, 
inż. Kazimierza Chwaliboga, prezesem 
izby Skarbowej w  Łucku.

Pozatem Rada M inistrów uchwali
ła. że w instytucjach państwowych, 
jak np. Państwowym  Banku Rolnym , 
B in ku  Gospodarstwa Krajowego, P. 
K. O., w monopolach i t. p., pobory 
służbowe wypłacane obecnie, nie bedą 
poddawane rewizji w kierunku ich 
podwyższenia do czasu rozstrzygnię
cia sprawy podwyższenia uposażeń 
służbowych funkcjonarjuszów pań
stwowych wogóle. Władze nadzorcze 
nad wymienionemi instytucjami hę a 
miały obowiązek przeciwdziałać wszel
kim pośrednim form om  podwyższania 
poborów w tych instytucjach, szcz - 
gólnie zaś przyznawaniu w yjątkow ych 
gratyfikacyj oraz w ygórowanych b i
lansowych

co sprawy zbrojeń morskich trakto
wać odrębnie, bo przecież w Genewie 
pracuje komisja przygotowawcza kon
ferencji rozbrojeniowej; to przypom i
nanie Genewy jest niewygodnem A- 
meryce, jako niezwiązanej paktem L i
gi N arodów . Pozatem wysuwa Francja 
na plan pierwszy t. zw. pakt śród- 
ziemno-morski, pewnego rodzaju Lo- 
carno śródziemnomorskie, zapewniają
ce Francji zupełne bezpieczeństwo na 
morzu pod gwarancją Anglji i H Fzpa- 
nji. Pakt taki znowu absolutnie nie od
powiada poglądom Anglji. która chce 
pozostać wierną swym zasadom izolo
wania się od Europy. Stanowisko 
Francji jest zaś tak stanowcze, iż m ó
wić się poczyna o ewentualnej m ożli
wości porozumienia tylko między 
czterema mocarstwam i: Anglją, Am e
ryką, Japonją i W iochami.

C zy jednak W łochy pójdą w tym 
w ypadku bez Francji jest rzeczą bar
dzo wątpliwą, mimo bowiem znacz
nych różnic poglądów, memorjał fran
cuski został przyjęty we Włoszech 
bardzo przychylnie.

Japończycy wreszcie, którzy jecha
li do Londynu przez W aszyngton, na
potkali przy prowadzonych tam roz
mowach, — jak słychać — na bardzo 
ostre kontrowersje.

Zatem w tej chwili nie ma dwóch 
nawet uczestników, którzyby zdołali 
uzgodnić swe sądy. Możliwe, że przy 
konferencyjnym  stole sytuacja się w y 
jaśni. W  każdym razie w  tej chwili 
bellum omnium cnnfrę omnes rozpo
czyna tę drogę, która ma doprowa
dzić do p a x  inter omnes.

Narada gospodarcza.
W arszawa, 21 stycznia. (A. W,). 

W czoraj, w  godzin ich popołudnio
wy ch, odbyła się w Prezydjum  Rady 
Ministrów kolejna narada ekonouicz- 
na, pod przewodnictwem Premjera 
Bartla. LIdzial w naradzie w zięli: Min. 
Janta-Polczyński, Kwiatkow ski i Ma
tuszewski.

Rokowania 
polsko-rumuńskie.

Warszawa, 21  stycznia. (A. W.). 
W dniach najbliższych przybywają do 
W arszawy przedstaw iciel wlaaz ru
muńskich, gen. Ruziński i gen. Dimi- 
trescu, upoważnieni do rokowań w 
sprawie komunikacji lotniczej. R o k o 
wania rozpoczną się w  ptzyszlym  ty
godniu.

Dziennik Personalny.
Warszawa, 21 stycznia (A. W.). 

Dziennik Personalny Min. S. W ojsk., 
który ukazał się wczoraj o k T o  p alu- 
dnia, został wycofany' z powodu ja
kiejś pom yłki. Egzemplarz wczorajszy 
Dziennika zawierał szereg przeniesień 
na emeryturę i do dyspozycji. Nastę" 
pne wydanie Dziennika oczekiwane 
jest jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego.

Ś. p. K. Bartoszewicz.
Kraków, 20 stycznia. (PAT). Dziś 

zmarł w Krakowie ś. p. Kazimierz 
Bartoszewicz, w ybitny literat i nestor 
dziennikarstwa krakowskiego, autor 
szeregu rozpraw literackich i szkiców 
z historji literatury polskiej.

Kongres pracowników 
umysłowych.

Warszawa, 21 stycznia. (A. W.). 
W czorai zakończyły się obrady dru
giego kongresu delegatów 25 związ
ków, należących do Centralnej O rga
nizacji Zw iązków  Zawodowych Pra^ 
cowników U m ysłow ych. Po sprawo
zdaniach poszczególnych komisji, zło
żonych na plenum, uchwalono szereg 
wniosków, zawierających postulaty: 1) 
utworzenia funduszu budowlanego, na 
który złożyłyby się: a) podatek od  nie
ruchomości, 2) progresywny podarek 
dnehodowy, c) fundusze rezerwowe 
zakładów ubczp. społecznych, 2) ścią
gania podatku dochodowego od za
robków dopiero powyżej 330 zł., 3) 
zainicjowania przez Rząd wzmożenia 
konsumeji wewnętrznej drogą pod
niesienia d L i c  uiz^dników państwo
wych i t. d.

Parlament indyjski.
Londyn, 20 stycznia. (PA T). W  

N ew  Delhi otwarto dziś parlament 
indyjski. N a otwarcie przybyło jednak 
tylko 70 deputowanych z ogólnej 
liczby 145. Nieobecność połowy po- 
słow uważana jest za demonstrację po
lityczną w związku z hasłami rzuco- 
nemi niedawno na wszechindyjskim 
kongresie narodowym .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 2 1  stycznia. N a  giełdzie akc. ten
dencja chw iejna, usp. spokojne. —  N a  giełdzie 
zboż. tend. bardzo słaba, usp. w yb itn ie  zniż-
kow e.



Str. 2 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 22 stycznia 1930. l\r. IV

Na rozdrożu.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

1863—1930.
W  roku obecnym świecić będzie

my loo-ną rocznicę Powstania Listo
padowego.

N ie wolno nam jednak pod rado- 
snem ciążeniem tej ważnej a wzniosłej 
uroczystości zapominać o dorocznem 
święcie polskiem, które przypada na 
dzień 22 s t y c z n i a .  Właśnie w  tym 
roku pamiętać musimy o niem gorę
cej i wspominać je z serdeczniejszą, niż 
zazwyczaj wdzięcznością.

Insurrekcja styczniowa była bo
wiem nie tylko bezpośred.nicm, ideo- 
wem dziedzictwem W ojny N aro d o 
wej 1830, 31  roku, ale bvła tym ży 
wym  węzłem, co — niby ogniwo jed
nego i tego samego łańcucha — złączył 
rycerzy listopadowych z ras/em  p o 
koleniem, wyrywajacem- się ku w ol
ności, a potem wywalczającem tę w ol

ność.

Powstanie 1830: 31  roku było dla 
nas już tylko jesnem i pełnem chwały 
W spomnieniem; żołnierzy Powstania 

Styczniowego oglądaliśmy i oglądamy 
dzisiaj jeszcze wśród nas, niby żyw  
pomniki owvch dni patriotycznego 
porywu i krwawej ofiarnej wałki.

Oni byli naszymi dziadami i ojca
m i; cni wychowali nas i bezpośrednio, 
z ust do ust, z serc do serc, przelewali 
w  dusze nasze ten zapał, który ich nie
gdyś ożywiał i niósł do świętego boju 

za Polskę.
Idea walki orężnej o Ojczyznę 

snuje się w dziejach polskich od pierw
szych dni upadania Rzeczypospolitej 
do czasów wczorajszych, od rycerzy 
barskich do Legjonów Piłsudskiego.

Ale Powstanie Styczniowe 1863 r. 
i jego rycerze byli tymi, co tę ideę 

przechowali święcie do naszych cza
sów i drżącą już ręką wypisali ją na 
sztandarach polskich żołnierzy W iel
kiej W ojny.

Z  ducha Powstania Styczniowego 
urodziła się polska praca konspiracyj
na przed W ojną i ideologja tych, co w  
oczach naszych z Polski zdjęli okowy.

I za to należy się górnemu W spo
mnieniu Styczniowem u hołd szczegól

ny i wdzięczność miłująca.

Przegrana Polski w Davos.
Davos, 20 stycznia. (PAT). W  dniu 

dzisiejszym polska reprezentacja ho- 
ckeyow a rozegrała pierwszy swój 
mecz z drużyną kanadyjską. Zgodnie 
z przewidywaniami, Polska poniosła 
wysoką porażkę, przegrywając mecz 
0 :10 . Świetny zespół kanadyjski poka
zał najwyższą klasę hockeya. Z  dru
żyn y polskiej wyróżniła się obrona i 
Adam owski w ataku. G ra Krygiera i 
Tupalskiego wypadła słabiej niż zw y
kle. Nie wykazał również wszystkich 
swych wartości bramkarz Stogowski, 
k tó ry  miał zresztą bardzo trudne za
danie. We w torek Polska rozegra w 
w  Davos mecz z reprezentacją Cze
chosłowacji.

Konferencja morska.
Londyn, 20 stycznia. (PAT). 27 

delegatów na konferencję morską by
ło przyjętych dziś popołudniu przez 
króla. Delegatów przedstawił królowi 
Mac Donald w porządku alfabetycz
nym  ich nazwisk. K ról, po serdecz- 
nem uściśnieniu rąk wszystkim dele
gatom, w yrazi! nadzieję, że obrady 
konferencji zostaną uwieńczone po
m yślnym  wynikiem .

Z  góry można było przewidzieć, że 
koalicja stronnictw większości w par
lamencie austrjackim po uchwaleniu 
noweli konstytucyjnej, która jak w ia
domo zrodziła się głównie pod napo- 
rem związków heimwehrowskich, 
znajdzie się nagle na rozdrożu i w wiel
kim będzie kłopocie, co ma właściwie 
dalej począć. N ik t jednak nie przypu
szczał, że dezorjcntacja, która jest lo- 
gicznem następstwem faktu, iż w  
pierwszym  okresie wielkiej w alki kon
stytucyjnej właściwie nikt nie odniósł 
zwycięstwa (oprócz kanclerza Schobe- 
ra), przybierze rozm iary przesilenia 
partyjnego na wielką skalę.

Kanclerz Schober, który wie o tem aż 
nadto dobrze, że parlament austrjacki 
po tym wielkim wysiłku jest politycz
nie zupełnie wyczerpany, rzucił na
tychmiast po załatwieniu reform y kon
stytucji hasło, że teraz należy skon
centrować wszystkie usiłowania w kie
runku gospodarczym. Stając osobiście 
na czele delegacji austrjackiej, która w 
Hadze stara się uzyskać przyznanie 
Austrji pełnej swobody finansowej, 
złożył najlepszy dowód, że rząd sam 
ściśle dostosowuje się do tego hasła i 
ma przeto prawo, wym agać od parla
mentu, aby poszedł za jego przykła
dem. I byłoby się może tak stało, gdy
by nie były  stanęły na przeszkodzie 
dwa potężne czynniki, odgrywające 
chwilowo w Austrji bardzo ważną ro
lę: dr. Seipel i Heimwehra. Pierwszy w 
swej sławnej m owie sylwestrowej, któ
ra w wszystkich obozach politycznych 
wywołała ogromne poruszenie, najw y
raźniej oświadczył, że życzy Austrji 
także w nowym  roku „trochę niepo
koju", co się zaś tyczy H eim wehry, to 
rozumie się samo przez się, że dla niej, 
a przedewszystkiem dla jej oficjalnych 
przyw ódców  prawdziwe usposobienie 
polityczne i zwrócenie całej uwagi 
społeczeństwa w  kierunku sanacji go
spodarczej równałoby się w yrokow i 
śmierci.

D r. Seipel pow róciw szy po dłuż
szych wywczasach w ypoczynkow ych 
właśnie podczas nieobecności kanclerza 
Schobera do czynnego życia politycz
nego, poddał pod dyskusję stronnictw 
projekt zarówno oryginalny jak niepo
kojący: oto przedłożył wniosek jak- 
najrychlejszego utworzenia Izby sta- 
nowo-gospodarczej, która miałaby zo
stać wyposażoną w petne prawo usta
wodawstwa w wszystkich kwestjach 
gospodarczych. Izbie posłów, t. j. R a 
dzie Narodowej, której zakres działa
nia zostałby oczywiście bardzo uszczu
plony przez powołanie do życia tego 
nowego ciała ustawodawczego, miałoby 
tylko przysługiwać prawo zatwierdza
nia lub odrzucania en bloc uchwał Izby 
stanowo-gospodarczej. Równocześnie 
proponuje dr. Seipel przekształcenie 
obecnej rady związkowej („Bundes
rat") w  pewnego rodzaju kolegjum 
starostów krajowych, które brałoby 
udział w  pewnych obradach rady mi-

Llaga, 20 stycznia. (P. A . T ) .  
W związku z umowami, podpisanemi 
dziś o  godz. 6 popoł. na konferencji 
haskiej, należy wym ienić te, które do
tyczą interesów Polski. Prezes dele
gacji polskiej podpisał akt przystąpie
nia Polski do planu Younga, a w  zwią
zku z tem, umowę z głównemi mocar
stwami wierzycielskiemi, zwalniającą 
Polskę cd  wszelkich obciążeń, w yp ły
wających z Traktatu  Wersalskiego w 
przedmiocie zapłaty za państwowe 
mienie cedowane niemieckie, położo
ne na Pom orzu, w W iełkopolsce i na 
G órnym  Śląsku, oraz część długu nie
mieckiego i pruskiego, przypadającego 
na te terytorja. Suma obciążająca hipo
tekę polską, wynosiła około 2 i pół

Wiedeń, 18 stycznia 1930.
nistrów. Znaczy to, że w rezultacie dr. 
Siepel oświadcza się za systemem trzech 
Izb ustawodawczych, z których jedna 
(kolegjum starostów krajowych) speł
niałaby równocześnie pewne funkcje 
władz wykonawczych.

Projekt ten, którego cała konstrukcja 
prawnicza spoczywa na chwiejnych pod 
stawach, spotkał się naturalnie z nie
zmiernie ostrą krytyką w  obozie opo
zycji socjalistycznej, która oświadcza, 
że propozycje dra Seipla wogóle nie 
nadają się do żadnej poważnej dyskusji, 
zaś w  obozie większości wyw ołał o- 
gromną dezorjentację. Złe języki tw ier
dzą wprawdzie, że o to właśnie cho
dziło drowi Sciplowi... Trudno w 
to wierzyć, ale bądź co bądź bliskiem 
jest przypuszczenie, że dr. Seipel licząc 
się z ewentualnośca, że nowe w ybory 
zostaną znacznie przyśpieszone 1 od
będą się może już w jesieni roku bi 
żącego, rzuci) tę bombę, aby już teraz 
zapoczątkować kampanję w yborczą i 
zaznaczyć, że jego platform ą wyborczą 
będzie zrzeszenie wszystkich stron
nictw antysocjalistycznych pod dewi
zą reprezentacji stanowej. Postulat ten 
zasadniczo kryje się z programem po
litycznym  H eim wehry, chociaż co 
prawda Heimwehra. głosi zasadę, że 
parlament partyjno-polityczny wogóle 
powinien ustąpić miejsca reprezentacji 
stanowej, podczas gdy dr. Seipel pro
jektuje niejako dwa parlam enty: stano- 
wo-gospodarczy, o którego składzie i 
sposobie w yboru na razie nie w yjawia 
jeszcze swego zdania, i partyjno-polity
czny.

Ale kto umie czytać między w ier
szami, łatwo się dorozumie, że dr. 
Seipel gotów będzie poświęcić swą m i
sternie skombinowaną konstrukcję na 
rzecz parlamentu stanowego w  myśl 
program u H eim wehry, skoro się tylko 
okaże, że stronnictwa większości już 
dojrzały do przezwyciężenia partyjnic- 
twa i do utonięcia w nurtach fali fa
szystowsko- heimwehrowskiej. N a ra
zie nie uważa jednak jeszcze za w ska
zane, pożegnać się ostatecznie z obec
nym  systemem parlamentarnym, aby 
nie drażnić zbytnio żyw iołów  głęboko 
zakorzenionych w obecnych podsta
wach, konstrukcjach i  form ułach par
tyjnych . W szak i  tak projekt jego w y 
wołał stanowczą opozycję Landbundu 
i wielkoniem ców, a nawet w  obozie 
chrześcijańsko-społecznym spotyka się 
z bardzo sceptyczną oceną żyw iołów  
um iarkowanych, które podobnie jak 
agrarjusze nie życzą sobie „n iepokoju", 
lecz spokojnej pracy gospodarczej.

T ak więc stronnictwa większości 
koalicyjnej rychlej niż się obawiano 
zostały wtrącone w zaw rotny w ir prze
silenia partyjnego. Stanęły nagle na 
rozdrożu, na skrzyżowaniu dwóch 
dróg, z których jedna prowadzi do no
wych walk politycznych, druga do 
pracy gospodarczej. Kanclerz Schober 
po swym  powrocie z Hagi trudną za
stanie sytuację... G .

miljarda mk. złotych. W  tym samym 
układzie główne mocarstwa wicrzyciel- 
skie zwolniły W olne Miasto Gdańsk 
od obowiązku zapłaty sum, należących 
się za mienie cedowane niemieckie na 
terytorjum  W olnego Miasta Gdańska. 
Pozatem, delegacja polska podpisała 
z głów rem i mocarstwami wierzyciel
skiemi umowę, zwalniającą Rzplitą od 
zapłaty sum, obciążających z tytułu 
mienia cedowanego austriackiego, po
łożonego na terytorjum  Małopolski i 
Śląska Cieszyńskiego, a wynoszących 
około półtora miljarda koron złctych. 
W tej samej umowie Polska została 
zwolniona od zapłaty t. zw. d'ugu 
wyzwolenia, przypadającego r.a pań
stwa. które otrzym ały terytorja po b.

monarchji austro-węgierskiej. Dług t;n  
wynosi 228 m iljonów franków  zło
tych. Uregulowanie tych zawiłych 
problem ów finansowych i wzajem
nych zobowiązań, oparte zostało na 
ideji wzajemnego skreślenia pretensji.

W  związku z ogólnem uregulowa
niem rachunków, załatwiono również 
między delegacją polską a przedstawi
cielami Francji, Ar.glji 1 W łoch, sp a- 
wę spłaty sum, obciążających Polskę 
z tytułu udziału w kosztach utrzym a
nia okupacyjnych armji alianckich a 
terytorjum  plebiscytowcm poniemiec- 
kiem.

Straszliwe słowa 
dyktatora Rosji.

D o jakich potworności dochodzi o- 
blędna polityka bolszewików.

Do jakiego stopnia zaciekłości 
doktrynerskiej doszli prow odyrzy bol
szewiccy w nieszczęsnej Rosji, o tem 
już najwym owniej świadczy walka nie
ubłagana, jaką Stalin i jego sojusznicy 
wydali obecnie włościaństwu rosyjskie
mu.

Zaprowadzenie t. zw. kolektyw iza
cji rolnictwa, pozbawiające włościań- 
stwo nietylko możności korzystania z 
plonów swej pracy, ale wogóle wszel
kiej własności prywatnej, a ponadto 
burzącej życie rodzinne, wywołało 
wprost rozpacz śród ogromnej w ięk
szości chłopów. Niszczą więc inwen
tarz m artw y, rżną bydło i konie, sprze
dając mięso ich za bezcen.

W prawdzie wyw ołało to chwilowo 
znaczne potanienie mięsa w  miastach 
rosyjskich, w których brak mięsa od
czuwać się dawał dotkliwie, z drugiej 
wszakże strony, przybierając rozm iary 
olbrzym ie, ta rzeź bydła i koni może 
w yw ołać skutki wprost katastrofalne 
dla rolnictwa i aprowizacji miast w 
przyszłości.

N ie dziw zatem, że na nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu sownekiego biura 
politycznego, które odbyło się w  K re
mlu, żyw ioły trzeźwiejsze proponowa
ły odwołanie niektórych zarządzeń ko
lektywistycznych, w yw ołujących takie 
wrzenie niebezpieczne śród włościań- 
stwa.

N a to dzisiejszy dyktator Rosji, 
szalony doktryner Stalin, miał odpo
wiedzieć, że partja komunistyczna, w  
dążeniu do „socjalistycznej przebudo
w y rolnictw a" usunie wszelkie prze
szkody i dokona swego, choćby to 
„m iało kosztować naród rosyjski je
szcze setki tysięcy, a choćby nawet 
m iljony istnień ludzkich".

C z y  jakikolwiek tyran w dziejach 
świata wygłosił słowa straszniejsze?

Małe wakacje.
Warszawa, 20 stycznia. (PAT). M i

nister W . R . i O. P. zarządził, aby w y 
jątkowo w bieżącym roku szkolnym 
pierwsze półrocze zakończyło się w  
dniu 30 stycznia (czwartek) a drugie 
rozpoczęło się w dniu 4 lutego (w to
rek) tak, że od nauki szkolnej będą 
wolne dni: 3 1 stycznia oraz 1, 2 i 3
lutego br.

Katastrofa samolotu.
Los Angelos, 20 stycznia. (PA T ). 

Prócz 14-tu pasażerów, ofiarą kata 
strofy samolotowej, która wydarzyła 
się na północ od Ocean W hite, w czo
raj o godz. 6 wieczorem, padło także 
dwóch pilotów. Przyczyną katastrofy 
był defekt w motorze, który spowo
dował konieczność natychmiastowego 
lądowania.

Wybuch w elektrowni.
Berlin, 20 stycznia. (PA T). W  ko

tłowni berlińskich zakładów elektry
cznych doszło dziś przy zapalaniu w y 
gasłego pieca do dwukrotnego w ybu
chu pyłu węglowego. Pięciu robotni
ków odniosło ciężkie i częściowo 
śmiertelne obrażenia.

Co uzyskała Polska na konferencji
haskiej ?
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Plama na kulturze XX. wieku.
W  roku bieżącym gościć będzie 

W arszawa zjazd m iędzynarodowy, 
którego nazwa brzmi bardzo przykro 
i boleśnie: M iędzynarodow y kongres 
dla zwalczania handlu kobietami i 
dziećmi.

Słusznie pyta w „K urjerze W ar
szawskim’' pan Czem piński: „H andel
kobietami i dziećmi? W  silnie zaawan
sowanym X X  wieku? Gdzie? W  kra
jach dzikich chyba lub mało kultural
nych ". A  jednak. W  czasach, kiedy 
ludzkie indywiduum , stara sie zerwać 
wszelkie więzy, krępujące jego swobodę, 
gdy wolności osobistej wogóle sie nie 
kwestjonuje jako rzeczy człowiekowi 
przyrodzonej, gdy hasłem dnia jest 
wszechstronna wolność polityczna, 
słowa, prasy, itd., w czasach, kiedv k o 
bieta pnie się i zdobywa w yżyny nauki, 
myśli i życiowej karjery, — w  tychto 
czasach odbywa się w  krajach kultural
nych najzwyczajniejszy, ściśle zorgani
zowany, operujący prawidłami ekono- 
micznemi, pojęciami podaży, popytu, 
cen rynkow ych — handel kobietami.

Może się to komuś wydać sensacją, 
może zakrawać na przesadę, na zbyt 
gromkie dzwonienie na alarm, ale jest 
faktem znanym krym inalistyce, zna
nym tym wszystkim , którzy interesują 
się współczesnemi zagadnieniami ety- 
cznemi i społecznemi, że istnieją han
dlowe organizacje, oparte o w kłady 
kapitałowe spólników, których zada
niem jest dostarczać — tak jest, do
starczać za pewną cenę kobiet dla nie
rządnych celów różnym  mniej lub 
więcej egzotycznym  krajom .

Nie ma nic boleśniejszego dla Pola
ka, który się znajdzie w Brazylji, czy 
innym  kraju A m eryki południowej lub 
centralnej a szczególnie w Argentynie 
i słyszy dość często mowę polską z ust 
kobiet upadłych, których tam  jest tak 
wiele. C zy przyszły tu dobrowolnie? 
N ie; jedna na sto najwyżej. Są ofiarami 
owej potwornej m alji, która swemi 
krwożerczemi mackami umiała oplątać 
półalfabetkę, niedoświadczoną, ciemną, 
cierpiącą niedostatek kobietę ze wsi, 
małego miasteczka lub wielkom iejskiej 
peryferji. Jednej z nich obiecano świet
ną posadę „gospodyni", drugą zaanga
żowano do „film u ", tamtą do tanecz

nego zespołu, z inną wreszcie zawar
to — fikcyjne oczywiście małżeństwo. 
W szystko poto, by ją tylko wywieźć za 
jej zgodą za morze. Bo tam już ofiara 
jest bezbronną, zdaną w zupełności na 
łaskę swego zdobyw cy. Przywieziona 
w  kraje, na których sam widok już jej 
isię mąci w głowie, między łudzi, któ
rych nie zna języka, ani obyczajów, 
których barwa skóry budzi w niej zdu 
mienie i strach — staje się bezwolnym 
przedmiotem, który idzie bez oporu 
na targ. Sprzedaje się ją do otwartych 
czy tajnych domów rozpusty. Sprze
daje w calem tego słowa znaczeniu; w 
cenie m iędzy 400 a 1000 dolarów, za
leżnie od wieku, urody itp.

Sprawa winna nas żyw o obchodzić. 
Bo jakkolwiek „ludzki to w ar" rekru
tuje się ze wszystkich krajów  świata, 
to jednak bardzo poważnego kontyn
gentu dostarcza właśnie Polska.

Dla zbadania tej potwornej sprawy 
i przeciwdziałania jej utworzono spe
cjalną sekcję przy Lidze N arodów  w 
Genewie. Istnieje też szereg konwencyj 
m iędzynarodowych celem zwalczania 
tego niecnego procederu. Do konwen
cyj tych przystąpiła i Polska i na ich 
zasadzie rząd Rzeczypospolitej podjął 
z nim walkę. Przy Ministerstwie Spraw 
wewnętrznych istnieje centralny organ 
administracyjno - w ykonaw czy dla

zwalczania handlu żyw ym  towarem. 
Organ ten pozostaje w stałym kontak
cie z organizacjami innych krajów oraz 
z Sekretarjatem Generalnym  Ligi N a
rodów.

Problem ten znalazł również u- 
wzglednienie w ramach obowiązujące
go w Polsce ustawodawstwa karnego. 
Rozporządzenie Prezydenta R zeczy
pospolitej z lipca 1923 r. karze surowo 
handel kobietami i dziećmi oraz inne 
popieranie nierządu. Niestety władze 
sądowe i policyjne natrafiają na wielkie 
trudności przy w ykonyw aniu i ujm o
waniu czujnych i dobrze maskując eh 
się przestępców.

Zdziałać tu naprawdę Ju z  o mogło
by społeczeństwo. Uświadamianie o 
niebezpieczeństwie, ostrzeganie, pou
czanie dziewcząt i niedoświadczonych 
kobiet jest obowiązkiem każdego, kcó- 
remu się najmniejsze choćby nasunie 
przypuszczenie, że kobieta wchodzi w 
kontakt z podejrzanymi osobnikami. 
W śród przeróżnych „donjuanów ", sy
piących złudnemi słówkami wobec na
szych służących, wobec wiejskich dzie
wcząt a przedewszystkiem wobec mło
dych mieszkanek ghetta, jest znaczny 
odsetek agentów owego m iędzynaro
dowego towarzystwa dla uprawiania 
handlu żyw ym  towarem. W arto po
święcić tym  rzeczom nieco uwagi; są 
hańbą dzisiejszych czasów, świata, nas 
wszystkich razem i każdego z osobna.

A .

tet do spraw odszkodowawczych R ze
szy stwierdzi: 1) ratyfikację um owy
oraz opublikowanie odnośnej ustawv 
przez Reichstag, 2) ratyfikację umowy 
przez 4 następujące mocarstwa: Fran
cję, Belgję, W ielką Brytanję i W łochy, 
3) utworzenie Banku wypłat między
narodowych i akceptację przez Bank 
praw dotyczących zobowiązań, jak 
również przyjęcie zaświadczenia rządu 
niemieckiego oraz Banku Rzeszy w 
sprawie długów.

Plan Davesa, poczynając od i-go  
I kwietnia 1929, zostanie zastąpiony, no

w ym  planem, który nabiera m ocy w  
stosunku do innych państw, poza czte 
rema w yżej wymieiiionemi, z chwilą 
ratyfikacji przez nie.

K ońcow y protokół haski wylicza 
następnie rozm aite dokum enty, k tó 
re powinr być podpisane w H a
dze.

Podpisanie aktu haskiego.
Haga, 20 stycznia. (P A . T.). 

G łów nym  dokumentem dziś podpisa
nego aktu haskiego, jest umowa po
między mocarstwami wierzycielskiemi 
a Niemcami. U m ow a ta stwierdza o- 
stateczne przyjęcie planu Younga, jako 
całkowitego ostatecznego uregulowa
nia stosunku do niemieckich kwestji 
finansowych, w ynikających z w ojny 
1 uroczyste zobowiązanie rządu nie
mieckiego do wypłacenia annuitetów 
przewidzianych w  tvm  planie. D a’ej, 
umowa przewiduje zerwanie wszelkiej 
łączności pomiędzy komisją reparacyj- 
ną a Niemcami. Funkcje tego organu 
przechodzą na Bank w ypłat m iędzy
narodowych. Bankowi temu musi rząd 
niemiecki oraz Tow arzystw o kolei że

laznych Rzeszy wręczyć zaświadczenie 
dłużne, stwierdzające ich mb .wiąza
nia. Do Banku tego w pływać będą nie
mieckie annuitety. należąc: się m o
carstwom wicrzycielskim . Ostatni ar
tykuł um owy zawiera klauzulę arbi
trażowa, przewidującą, że wszelkie 
różnice zdań, powstałe pomiędzy pań
stwami podpisującemi umowę, bądź 
pomiędzy jednern lub kilkom a z nich, 
a Bankiem wypłat międzynarodowy h, 
w  sprawie interpretacji rczma tych 
punktów, będą przedstawiane trybu
nałowi rozjemczemu.

Ustęp końcowy um owy has' !e 
przewiduje, że nowy plan wejdzie w 
życie z chwilą, gdy komisja reoaracyj- 
na państw wierzycielskich oraz !• omi-

Polska wystawa 
w Sztokholmie.

W  Sztokholmie otwarto W ystawę 
polskiego przemysłu włókienniczego, 
zorganizowanej z inicjatyw y Szwedz- 

j ko-Polskiej Izby Handlowej w Sztok- 
j  holmie. N a otwarciu obecni byli: po- 
j sel Rzeczypospolitej w Sztokholmie 
! Rozwadowski, przedstawiciel rządu 
| szwedzkiego podsekretarz stanu Mo- 
| diga, przedstawiciel Kolegjum  Kom er- 
j cyjnego radca handlowy Sohlman,
I członkowie zarządu Izby Handlowej z 
1 z prezesem Klemmingiem na czele, de- 
j legat łódzkiego Zwląz.u Eksportow e

go dyrektor Geisler oraz przedstawi
ciele świata handlowego. W ystawa 
wzorowo zorganizowana, przyjęta zo
stała z wielkiem uznaniem i wzbudzi
ła duże zainteresowanie.

Aresztowanie kupców 
w Moskwie.

Berlin, 20 stycznia. (PAT). Z M o
skwy donoszą, że G. P. U . aresztowała 
w ostatnich dwóch dniach w Moskwie 
So kupców podejrzanych o spekulo- 

1 wanie artykułam i żywności na szkodę 
; rządu sowieckiego. Magazyny areszto- 
j wanych zostały opieczętowane i mają 
\ być skonfiskowane, właściciele zaś ze

słani na Syberję.

St. Ł.
r

Polacy w Ziemi Świętej, Syrji i Egipcie.
Do najciekawszych kwestyj w hł- 

storji kultury polskiej należą niewąt
pliwie zagadnienia, dotvc.zące zw ią
zków  Polski z zagranicą, z po zczegól- 
nemi jej krajami 1 narodami. Prace z 
tego zakresu zaczynają m nożyć się w 
ostatnich czasach, a jeden z najsym
patyczniejszych takich tematów opra
cował właśnie znany etnolog krakow 
ski, prof. Jan St. Bystroń *). Praca j - 
go daje obfity i interesujący przegląd 
pielgrzym ek Polaków do Ziemi Świę
tej i podróży polskich na Bliski 
W schód, do Syrji i Egiptu.

Zaczyna autor od epoki wojen 
krzyżow ych i notuie pierwszych pol
skich »krzyżow ców «: późniejszego
króla polskiego, W ładysława f i i Hen
ryka ks. sandomierskiego, syna Bole
sława Krzywoustego, oraz innych u- 
czestników walk o G rób Chrystuso
w y. Obfite i ciekawe notatki, nazwi
ska, szczegóły, spotykam y od wieku 
X III-go  do X V I-go . Od roku U ° 7  za
czynają się polskie opisy i pamiętniki 
z podróży do Palestyny i na Wschód. 
Pierwszym, który dał taki opis, był brat 
Anzelm, bernardyn, autor dziełka opi
sującego z autopsji Ziemię Świętą (w y
dane t 5x4). Potem idą opisy większe 
i cenniejsze, dokładnie analizowany 
przez prof. Bystronia. A  więc: opis 
»peregrynac'i« Jana G orym kiego, wo- 
jewodzica mazowieckiego (około r.

P ro f. Jan  St. B y s t r o ń .  Polacy w Ziem i 
Świętej. Syrji i Egipcie (1147/1914)- K rak ó w , 
1930. N ak ł.. Księgarni G eograficznej „O rb is“  I 
w  K rakow ie. Str. 3 10 , z ilustr.

1570) j słynna peregrynacja ks. Radzi
wiłła Sierotki (1583). T o  dwa opisy i 
pamiętniki z X V I-tego  wieku; pamięt
nik Radziwiłła jest pisany nawet bar
dzo rozumnie, planowo i interesująco.

W  stuleciu X V II-tem  mnożą się 
w yjazdy polskie na W schód, ale z o- 
pisów zasługuje na uwagę autora ty l
ko »peregrynacja« ks. Melecjusza 
Sm otryckiego, znanego ruskiego uni- 
ty-apologety. Z  wieku X V III-g o  oma
wia prof. Bystroń pamiętnik awantur- 
nika-szlachcica, Tom asza W olskiego, 
oraz niezwykle cenny opis ks. refor
mata Józefa Drohojowskiego. W  tern 
samem stuleciu poznają też Polacy E- 
gipt. Z  pośród różnych wzmianek i c- 
pisów wybija się głośna »podróż« e- 
gipska i turecka Jana Potockiego, wiel‘  
kiego polskiego turysty, uczonego i o- 
ryginalnego pisarza. C iekaw y bardzo 
jest ustęp o Polakach-napoleończy- 
kach w Egipcie, zwłaszcza świetny u- 
stęp o Sułkowskim .

D o najcenniejszych zdobyczy ksią
żki prof. Bystronia zaliczam rozdział 
o Emirze Rzewuskim , pełen nowych 
wiadomości i przyczynków , dalej o 
gener. Dembińskim w  Egipcie, i o 
słynnym jezuicie-misjonarzu, ks. R ylle  
fRyłło) co to w  arabskim stroju przy
jeżdżał na audjencje do papieża. T ru 
dno w yliczać te całe dziesiątki orygi
nalnych postaci, umysłowości, w y
praw, wypadków , od których roi się 
książka Bystronia, gdyśm y się wraz z 
nią zbliżyli już do X IX -tego  wieku. 
Znajdziemy tu (dość sceptycznie, a nie

zawsze sprawiedliwie nastrojony) ustęp 
o podróży Słowackiego na Wschód,, o 
podróży J . B. Zaleskiego, ks. Ignace
go H olowińskiego (najlepszy opis z. 
X IX -tego w ieku!), W ładysława W ę
żyka (młodo zmarłego literata-poety- 
oryginała, który zostawił przepiękne 
wrażenia z Egiptu), hr. Skórzewskiego, 
M aurycego Manna (redaktora »C a- 
su«) i wielu innych.

Następują z kolei zajmujące i cen
ne ustępy o Polakach w  służbie egic- 
skiej i syryjskiej, rozdziały z dziejów 
polskiej rozsypki i tułaczki em igracyj
nej (Chrzanowski, bogate szczegóły o 
Bemie), potem o  Polakach w sTużbie 
cywilnej na W schodzie (Brzozowski 
K arol; lekarze, inżynierowie itd.). Zre
sztą któż w X IX -tym  i X X  tym wie
ku nie był na Wschodzie i w  Ziem i 
Świętej? O kim tu niema ciekawych i 
miłych wzm ianek? Tarnow ski Stani
sław, W odzicki, ks. Kajsiewicz, Iwa
nowski (Helenjusz), sławny ks. Stolar
czyk z Zakopanego, ks. biskup Pelczar, 
hr. Adam Sierakowski, 80-letni Igna
cy D om eyko, ks. Semeneńko, ks. bi
skup Niedziałkowski i inni!

W  rozdziale »Ubodzy duchem* 
daje prof. Bystroń śliczne ustępy z? 
wspomnień i opisów ludzi prostych, 
których już w naszych czasach wiodła 
do Grobu Zbawiciela gwiazda najczy
stszej w iary i religijnej tęsknoty; to 
skromni księża, przewodnicy pielgrzy
mek, braoiszki zakonne, mieszczan*'1 
chłopi. Ich opisy nieuczone sa nieraz 
głęboko wzruszające. Kończy książkę 
rozdział o "pielgrzym ach przedwojen
nych" z Polski i o »turystach, arty
stach i uczonych« na Bliskim W scho
dzie (Sienkiewicz, Jodko-N arkiew icz, 
Stan. Bełza, malarz Fr. Tepa, Styka,

Antoni Waga, ks. Szczepański T . J.) 
Książka zamknięta na roku wybuchu 
W ielkiej W ojny. N a  końcu dodano 
cenne uzupełnienia.

Praca prof. Bystronia, tak wyznaje 
autor, powstała jakby okolicznościo
wo pod wpływem dwóch podróży sa
mego autora na W schód (w latach 
1925 i 1926); dorywcze zbieranie nu- 
terjałów przeszło dopiero później w  
pracę planową i systematyczną. K sią
żka ujęta jest w  sposób popularno-na
ukow y, autor nie daje przypisków  i 
cytacyj, nie powołuje swoich źródeł (a 
czasem wielka to  szkoda!), ale poznać 
odrazu, że pisał ja uczony, k tóry  umie 
gromadzić materjał, segregować umie
jętnie fakta, oceniać krytycznie ludzi 
i ich wypowiedzenia. K ontrola auten
tyczności i prawdomówności »pamięt- 
nikarzy« jest zawsze czujna i napra
wiająca.

Przedewszystkiem jednak książka 
Bystronia jest mila i piękna; czyta się 
ją jak powieść, 2 nieustającem zainte
resowaniem, zostając ciągle pod uro
kiem spraw i rzeczy, zarazem podnio
słych i egzotycznych. W ędrujem y z au
torami peregrynacyj naprawdę po 
miejscach świętych, doznajemy wzru
szeń, oglądamy cuda wschodniej przy
rody, dumamy m d wielką przeszłoś
cią tych ziem i krajów

Ale i dla histerji kultury polskiej 
ma dzieło Bystronia — m im o swej fo r
m y naukowo-popularnej i mimo nie
jednej jeszcze luki — znaczenie niema
łe. Jest pierwszem, systematycznem 
zgromadzeniem materjałów i faktów  
dla zagadnienia ważnego i ciekawego, 
jest umiejętnem utorowaniem drogi do 
dalszych, ściśle naukowych badań.
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Z obrad nad budżetem.
K redyty  dodatkow e n a rok  1929/30.

stycznia. N a wc o- | malnego i 29.5 miljn. zł. na podstawieW arszawa
rajszem posiedzeniu komisji budżeto 
wej przyjęto w  drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę o emisji trzeciej serji 
dolarówki, poczem przyst-oiono z ko
lei do projektu ustawy o dodatkowych 
kredytach na okres budżetowy roku 
1929/30. Referent poseł Krzyżanowski 
omawia poszczególne kwestje na łącz
ną sumę 37 mil jonów.

Prezes R ady Ministrów pruł. B art:i 
prosi o uzupełnienie tej ustawy jeszcze 
sumą 1 miljona zł, na rzecz Minister
stwa Pracy i  Opieki Społecznej, m ia
nowicie na doraźną pomoc dla Łodzi.

Poseł Czapiński podkreśla, że refe
rent nie wspomniał o 16 ustawach, 
które nas jeszcze czekają, opiewają
cych na sumę łącznie 48 m iljonów zł., 
które już zostały wydane, i dlatego za
strzega się przeciwko tym  dodatko
w ym  16 kredytom . Zdaniem m ówcy, 
ani budowa basenu w porcie gdyńskim, 
ani 10 miljonów na Mościce, ani zasi
lenie funduszu obrotowego P. K. P 
nie miało charakteru katastrof żyw io
łowych, wiec nastąpiło pogwałcenie 
ustawy skarbowej, o które pcseł C za
piński oskarża rząd p. Świtalskiego. - -  
M ów cy niejasna wydaje się kw ota 2 1 
pół miljona zł. na fundusz dyspozycyj
ny Ministra Spraw W ewn. i prosi prze
wodniczącego o odroczenie glosowania 
r.ad temi kredytam i do jutra.

Prem jer B arte l o M ościcach.
Prezes R ady M inistrów prof. Bartel 

daje wyjaśnienia co do fabryki w  M o 
ścicach, podkreślając, że sumy, które 
tam włożono, są bardzo wielkie. Fa
bryka nie jest jeszcze ■wykończona ' 
wym agać będzie dalszych wkładów. 
Niech to Panów nie przeraża. W ydat
ki szły albo z budżetu albo z funduszu 
F. W szystko jest w porządku pod 
względem form alnym . Fabryka jest 
olbrzym ich rozmiarów. Przypuszczam, 
że jeżeli będzie uruchomiona, to po
dobnie jak do Chorzowa, Panowie i tu 
zechcą w wielkim komplecie zjechać 
i zobaczyć to gigantyczne dzieło, któ
re n-ewątpliwie przeniesie chlubę na
szemu krajowi. Sumy, jakie na nasze 
stosunki pochłonęła fabryka, są .nad
zw yczaj w ’elkie, ale i korzyści, jaki 
z tej fabryki wynikną dla kraju, sa 
również olbrzymie.

C o się tyczy funduszu dyspozycyj
nego, Premjer podkreśla, że kiedy o" 
trzym ał szefostwo Rządu, zaintereso
wał sic sprawą, w jak. sposób Minister 
Spraw  W ewnętrznych może wogóle 
obchodzić się bez kundusiu dyspozy
cyjnego. Proszę, aby Panów e nie lek
ceważyli tej rzeczy. Bez t ' go fundusz .1 
Minister Spraw W ewn. nie mćże- pro
wadzić swego resortu.

Następnie Premjer poruszył sprawę 
Centralnego Instytutu wvchowania fi
zycznego, podkreślając, żc wychow a
nie fizvcznc ma znaczenie 'ębsze

ustawy o inwestycjach. W  r. 1930^.31 
R.ząd przystąpi do dalszej budowy do
m ów urzędniczych. Co się tyczy bu
dowy dróg, to racjonalna akcja i es 
uniemożliwiona przez szczupłość kre
dytów. D otykając sprawy ipraw rień. 
Harrim ana, Minister wspomniał, że

Rząd odnosi się do tej sprawy z nale
żytą ostrożnością i że Minister nie jest 
zwolennikiem załatwienia jej za w szel
ką cenę.

Po przemówieniu Ministra M ta- 
kkw iczą, wywiązała się dyskusja, w 
której zabierali głos poszczególni po
słowie, poczem ponownie przemawiał 
Minister Matąkiewicz. odpowiadając 
na zarzuty, poczynione w toku dys
kusji. Po wyczerpaniu dyskus i, posie
dzenie zamknięto.

0=

R U B IN STEIN
W R A D j O !

D nia 23  stycznia w  czw artek znakom ity piani, 
sta wykona z udziałem  orkiestry Filharm onji 
W arszaw skiej pod dyrekcją  JE R Z E G O  B O J A -  
N O W S K IE G O  koncert b-m oł C zajkow skiego , 
utw ory Chopina, A lbeniza, de Falla i Liszta.

CZY MASZ JUŻ RADJ00DBI0RNIK ?

Z sali koncertowej.
P oranek  K olęd.

W  niedzielę w południe odbył się w 
sali P. T . M. koncert kolęd, przy 
"współudziale chóru »Bard«, pod k ie 
rownictwem  p. Kaszy, solistki p. H e
leny Puchalskiej, oraz orkiestry w o j
skowej pod batutą p. Gere. kiego. 
»Bard« dysponuje bardzo ęlobrym rna- 
terjałem głosów, ale nie jest jeszcze cał
kowicie i jednolicie ześpiewany. Rażą 
zwłaszcza gwałtowne przeskoki dyna
miczne, a więc brak stopniowego cre
scenda i dimmuenda. Pozatem inter
pretacja dobra, niekiedy nawet bardzo 
subtelna (np. kolęda w cpracowatniu 
Stadlera). P. Puchalska ma pi kny i 
bardzo mi ły glos o metalicznej barwie 
dźwięku; ^odśpiew anych przez nią 
pieśni najpiękniej wypadła kolęda ka
szubską Nowowiejskiego, która to 
pieśń jedyna z całego kone r u st la na 
artystycznym  poziomie. Pies i N ie

wiadomskiego mile — ale bardzo pry
m itywne, choć nie ludowe. — P. G ó
recki podjął się ciężkiego i niewdzięcz
nego zadania, chcąc staropolskie k o lę
da przeważnie jednogłosowe w  orygi
nale opracować i zinstrumentować na 
orkiestrę wojskowąO) Nie w n ik aj’ C 
bliżej w zagadnienie czy barwą orkie
stry dętej jest wogóle zgodna, z charak
terem kolęd, należy zaznaczyć, że in- 
.strumentacja ta była niezłą; harm oni
zacja nie wychodziła poza typ szkolny. 
Zasadniczy hląd leżał w tern, że kolędy 

,rs t a r o p o l s k i e ,  a więc pochodzące 
18, -17 a nawet 16 wieku — były o- 

pracowane wedle założeń harmoniki 
klasycznej. Że tem samem zatracał się 
ich pierwotny charakter -  tego nie 
trzeba podkreślać.

Zastępca.

:0

RUBINSTEIN W  R A D JO !
D iua 23 stycznia o 8-ej wiecz.

C A Ł A  PO LSK A
p rz y  r a d jo o d b io r n ik a c h

’eg°

gdyż tylko ono może doprowadzić do 
tego, że w niedalekiej przyszłości bę
dziemy mogli pomyśleć 9 sk"óacTu 
czasu służbv wojskowe!. Zaznać a da
lej, że nic byłoby rzeczą właściwi b u 
dowę Instytutu wychowania . fizyczne
go zawiesić dlatego, iż obecnie m: mv  
zły rok.

Budżet Min. Robót Publ.
N a poipoludmowcm posiedzeniu, 

po przegłosowaniu preliminarza bud
żetowego Ministerstwa Kom unikacji, 
przystąpiono do rozpraw nad budże
tem Ministerstwa Robót Publicznych.

Minister Robót Publicznych M a c 
kiewicz, zabierając glos, oświadcza, że 
w  d z ie d z in 'g o sp o d a rk i wodnej ; rj- 
ważniei 'em  zadaniem jest regulacja 
"Wisły, z przeznaczeniem na ten cel 
przez pierwszych 10 lat 90 milj 1 zł. 
Nastęonie Minister om ówił inne prace 
wodne poczem przedstawił sprawy 
dotyczące osuszenia Polesia.

N a polu budownictwa państwowego 
w ydano 38 miljn. zł. z budżetu i o  -

Udział cudzoziemców
w Powstaniu Styczniowem.

W ybuch powstania styczniowego 
odbił się głośnem echem po całym 
świecie, w yw ołując wielkie zaintereso
wanie i liczne dowody gorącej sym- 
patji dla naszej walki wyzwoleńczej 
ze strony szeregu rządów i parlamen
tów, oraz wszystkich niemal narodów 
cywilizowanych. N ajistotniejszym  te
go dowodem była pokaźna liczba cu
dzoziemców w szeregach powstań
czych. W alczyli więc przy boku Pola
ków  Francuzi, Włosi, W ęgrzy, Angli
cy, Szwajcarzy, Szwedzi.

Z  pomiędzy biorących czynny u- 
dzial w powstaniu .styczniowem cu
dzoziemców na pierwszy plan wysunę
li się dzięki niezwykłemu zapałowi, 
dzielności i męstwu: Francuz — Ro-
chebmn i W ioch — pułk. Francesco 
Nullo. Rochebrun na czele oddziałów 
, żuaw ów ", a N ullo  na czele oddziału 
włoskich ochotników z Bergamo, prze
chylili nieraz szalę zwycięstwa na stro-

artylerji szwajcarskiej von Erlach, do
wodzący jednym z oddziałów powstań
czych.

W alczyło w szeregach powstańców 
kilku żuawów papieskich na czele z hr. 
Lc Montbel, biło się dzielnie sporo 
W ęgrów, walczyło kilku Szwedów, 
Irlandczyk 0 ‘Brick i wielu innych, 
których nazw isk nawet nie przecho
wała historja, a którzy swe życie po
święcali w walce o wolność Polski.

Traugutt przyszedł za późno. Nie 
był już w stanie odrobić błędów i za
niedbań swych poprzedników. P rzy
szedł, gdy już losy powstania były 
przesądzone — to przesądziło i o jego 
łosie. Męczeńska śmierć była nieunik- 
nionem następstwem męczeńskiej pra
cy, którą w ykonyw ał z takiern zapar
ciem się siebie, na jakie nie zdobył się 
żaden z polskich wodzów, ani mężów 
stanu.

Dziejową swą rolę spełniło powsta
nie styczniowe w  pełni: uderzyło w 
najsilniejszy akord oporu i wałki, a 
testament powstańczy wbił się w świa
domość narodową wieczystą pamiątką. 
Z  jego posiewu w yrósł obfity  plon 
ostatni, zwycięskiej walki w yzw oleń
czej.

Garstka powstańców 63-go roku 
dożyła do dni naszych, doczekała zi
szczenia W yzwolin Polski. N ależy im 
się głęboki hołd nie od święta jeno, w 
dniu rocznicy wybuchu powstania sty
czniowego, lecz w każdym dniu ich 
dobrze zasłużonego życia, w każdej 
chwili naszych z mmi spotkań. A  pa
miętać winniśmy, że są nietylko ostat
nimi z żyjących bohaterów powstań
czej epopei, lecz że są ludźmi, którzy 
zasłużyli na to, aby schyłek życia spę
dzić nietylko w blasku odzyskanej nie
podległości, lecz bez troski o chleb 
powszedni. W . K . — W .

nę powstańców i dobrze dali się we 
znaki Moskalom. Rochebrun, po 
przegranej pod Grochowiskam i, w yco
fa! się z Langiewiczem do Galicji, a 
stamtąd udał się do Francji, gdzie za
mierzał zorganizować oddział m iędzy
narodowy, aby na jego czele wrócić na 
pole walki. N ullo zaś poległ w  bitwie 
pod Krzykaw ką.

Z  pomiędzy W łochów padli na po
lu walki: Marchetti i Bołlolti, z pośród 
wziętych do niewoli rozstrzelany zo
stał Becchi, a pułk. Caroli, Venanzio i 
Menotti zmarli na zesłaniu w kopal
niach syberyjskich,

Sporo Francuzów walczyło w od
dziale Bossaka, szczególnie odznaczyli 
się: Montegu i Vicger de Latour. W  
oddziale ks. Brzóski walczył do ostatka 
dzielny Fournelle. Z pośród wziętych 
do niewoli i zesłanych na Sybir zmarł 
tam Didier.

Zginął też na polu walki pułkownik

Następczyni tronu holen
derskiego —  najuczeńszą 

księżniczką krwi.
N a dworskich przyjęciach urzędo

wych, odbywających się obecnie z po
wodu kongresu w Hadze, obok kró
lowej W ilhelm iny ukazuje się dużego 
wzrostu, mila panna, księżniczka Ju - 
łjanna, która po śmierci swojej matki 
zasiądzie na tronie Holandji.

Jak wiadomo — pisze korespon
dent „Intransigeanta“  — krążą pogło
ski w stolicy Holandji, że młoda księż
niczka jest narzeczoną medjatyzowane- 
go księcia niemieckiego, W ilhelma Er- 
bach-Schonberga i pomimo zaprzeczeń 
wszyscy o tem mówią.

Księżniczka Juljanna jest bezsprze
cznie najwykształceńszą z księżniczek. 
Zdobyła ona już trzy doktoraty uni
wersytetu w Leydzie: z prawa m iędzy
narodowego, z filozofji i z literatury. 
M ówi przytem  biegle pięciu językami, 
a obecnie uczy się jeszcze chińskiego i 
japońskiego. Napisała też sztukę tea
tralną, którą wystawiono i zdaniem o- 
gólnem, posiada duży talent oratorski.

Królow a W ilhelmina, jak się oka
zuje, przykładała szczególną wagę do 
wykształcenia tej, która kiedyś rządzić 
ma Holandją, ażeby zaś edukację tę 
dokończyć właściwie, zdecydowała, że 
księżniczka, która obecnie skończyła 
21 lat, uda się w podróż do Indji ho
lenderskich.

Klasztor po-franciszkański 
w Chełmnie — zabytkiem 

państwowym.
Władze konserwatorskie uznały za

budowania poklasztorne i kościół po- 
francis.zkanski w Chełmnie na Pom o
rzu, za zabytek państwowy. Wobac 
powyższego, władze kotl-erwajorskie 
roztoczyły nad wspomni niemi budyn
kami opiekę konserwatorską.
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K R O N IK A

T E A T R  W IE L Ł L
W torek, 2 1  stycznia, o godzinie 7*30: 

„M am an do w zięcia", kom edja Siedleckiego 
(prem jera).

Środa, 22 stycznia, o godzinie 7 .30 : 
„H a ik a " , gościnny w ystęp  R . W ragi, u roczyste 
przedstawienie z okazji styczn iow ego pow sta
nia. C en y zniżone.

C zw artek , 23 styczn ia , o godzinie 7 .30 : 
„K siężn iczka C h icago ".

Dziś w T eatrze  W ielk im  prem jera „M a 
man do w zięc ia", arcyw esołej k rotoch w ili A - 
dama G rzym ały-Sied leck iego , k tóra święci w 
teatrach całej Polski w ielk i sukces hum oru i 
śmiechu. Jest to  najw iększy sukces „k a so w y " 
■i literacki jaki notow ano w kronikach tea
tralnych  ostatniego dziesiątka lat. N a  naszej 
scenie kom edja Siedleckiego została obsadzona 
najw ytraw niejszem i silam i kom edjow ego ze
społu.

„H a lk a "  z w ystępem  znakom itego basa
o pery w arszaw skiej R .  W ragi w roli sto ln ika, 
daną będzie w  środę dn. 22-go bm . w T e a 
trze W ielkim  na u ro czysty  obchód, k tó rym  
teatr uczci rocznicę pow stania styczniow ego. 
W  roli Jo n tk a  w ystąp i p. Ć h orjan , tenor O - 
pery w arszaw skiej.

t e a t r  m a ł y .
W torek, 2 1  stycznia, o godzinie 7‘ }o :  

„M ir la  E fro s " , gościnny w ystęp W . Sie- 
m aszkow ej.

Środa, 22 stycznia, o godzinie 7 .30 : 
„M irla  E fro s".

C zw artek , 23 stycznia, o godzinie 7 .30 : 
„M ir la  E fro s" .

„M irla  E fro s "  z W andą Siem aszkow ą, 
której prem jera o d b y ła  się w czoraj w  T eatrze  
M ałym , była  jednym  w ielk im  trium fem  tej 
znakom itej arty stk i, k tó ra  w znosi się w roli 
nieszczęśliwej m atki na w y ż y n y  najw yższej 
sztuki. W szyscy pow inni widzieć tę nieza
pom nianą kreację, k tó ra  u w ypu kla  n iezw ykle 
w a lo ry  literackie i sceniczne sztuki G ord ina, 
granej na- w szystkich  scenach europejskich. 
Dziś i dni następnych pow tórzenie tego p ra
w d ziw ie  artystycznego przedstawienia. Zniż
ki na „M irlę  E fro s "  są cofnięte i przyw rócone 
nie będą.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „ G O N G " .
W to re k : „R a p a ck a  w „G o n g u " (gościnny 

występ).
Środa: „R a p a ck a  w G o n g u " (gościnny 

w ystęp).
Codziennie 2 przedstawienia o i 9 '3 o 

wiecz.

T eatr  rew ji „ G o n g ". R ew ja  „R ap ack a  w 
G o n g u " trafiła  w  nerw  upodobań publiczno',c! 
lw ow skiej. Skctcli „T o m b a k " , m alujący cho
dzenie po urzędach przy zm ianie nazwiska 
z Bełskim  w roli tytu łow ej. H anka R u n ow icc 
ka w dow cipnej piosence ,,U  L w o w i n ie", ze
sp ó l naiw nych „G o n g ią te k " z Fabianem  na 
czele, przedew szystkiem  oczyw iście m iły  gość, 
H alina R apacka są żyw o  oklaskiw ani. W szti 
kie zniżki w ażne dopiero od środy. P rzed
sprzedaż b iletów  w  kasie k ina „K o p e rn ik ".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „Śp iew ający b łazen" z A l.

Jolsonem .
C A S IN O : „Przed ziw ne kłam stw o N in y

P e tró w n y " z B rygid ą H eim .
C H IM E R A : „M o ty l b ru k o w y ".
C O L O S S E U M : ,,G roza  śm ierci" i Lotnik 

w  płom ien iach".
F A T A M O R G A N A : , ,M iłość ks. Scrg jt

sza".
G R A Ż Y N A :  „C a łu ję  tw oją dtoń, ma

dam e“ .
K O P E R N IK : Całość. O bie serjc razem

„H r . M onte C h risto ".
L E W : „M iłosny szept n o cy ".
L U N A : „G entelm cn  - W łam yw acz".
M A R Y S IE Ń K A ; Całość. Obie serj.1 r a 

zem. „H r . M onte C h risto ".
O A Z A : „G rzeszn ica bez grzechu' .
P A Ł A C E : „O fiarn a  n o c", oraz dźw ięko

w e glosy świata.
P A N : „T rz y k ro tn e  w esele".
P A S A Ż : „B u c k — Jo n e s".

•■ P O L O N JA : „P raw a szpady i k rw i" .
P R O M IE Ń ; „T a n cerk a  z M o sk w y ".
S T Y L O W Y ; ,,M iasto roz ko szy". '
U C IE C H A : „O statni - S y n ".

Zarząd Pow szechnych W ykład ów  U n i
w ersyteckich  i Politechn icznych. Czw art)- w y 
k ład  prof. dra A ntoniego  W ereszczyńskiego 
pt. „R enesans siły państw ow ej" odbędzie się

w e w torek , dnia 2 1  stycznia br. o godz. 19-ej 
(7-e j). Sala K opern ika, U n iw ersytet. M arszał
kow ska 1 I. p.

Polskie T o w . p rzyro d n ikó w  im . K o p e r
nika. Posiedzenie naukow e w spólnie z T o w . 
botanicznem , oddział we Lw ow ie, odbędzie 
się 2 1 bm . o godz. 18 w Instytucie geologi
cznym  U niw . J .  K . ul. D ługosza 8.

Polskie T o w arzystw o  Politechniczne za
wiadam ia, żc 22 bm. o sysdz. 8.30 wygłosi 
p ro f. H ubicki odczyt p. t. , ,Spraw a zabudo
wań potoków  górskich w  M ałopolsce, ^ilu
strow an y licznem i obrazam i świetlnem i, w  io- 
kalu Polskiego T o w arzystw a Politechnicznego 
(Z im orow icza 9).

Polski Zw iązek  niższ. funkc. państw , w 
M aiopolscc z siedzibą we L w ow ie zw ołuje do
roczne W alne Zgrom adzenie członków  Po l
skiego Zw iązku  na 26 bm. o godz. to  przed- 
pot. w lokalu  Zw iązku  p rzy ul. G ródeckiej 
2 B, I; p. (wejście od koszar).

Zaginięcie służącej. Ja k ó b  Scheer, zam . 
Słoneczna 7, doniósł policji, że służąca jego 
R o zalja  Soroka, licząca lat 28, jeszcze dnia 12 
bm . w ydaliła  się z dom u i dotąd nie w róciła .

Bal L ig i O b ro n y Pow ietrznej i P rzeciw 
gazow ej. Jedn ą z najw ażniejszych instytucy j 
lw ow skich jest bezsprzecznie L iga O b ro n y Po
wietrznej i Przeciw gazow ej. Szczytne jej zada
nie polegające na obronie granic Państw a 1 
ich obyw ateli przed zatruciem  gazami nic- 
przyjacielskicm i, zasługują bezwzględnie na 
poparcie. Szczupłe jednak fundusze jak nie
m niej niedocenianie wielkiego jej zadania 
przez obyw ateli Państw a, k tó rz y  dopiero w  
razie g ro z y  w ojny gazowej zrozum ieją jej 
szczytne posłannictw o, nie pozw alają stanąć 
na tej w ysokości, jaką osiągnąć pow inna. 
C h cąc zatem  zasilić skrom ne fundusze tej ze 
w szechm iar zasługującej na poparcie in sty
tucji, urządza ona piękną zabawę w dniu i-g o  
lutego br. w salach Kasyna i Kota literackiego, 
gdzie cala p atrjotyczn ie  m yśląca inteligencja., 
k tórej na sercu leży dobro O jczyzn y i własne 
bezpieczeństwo, zjaw ić się pow inna 1 uśw iet
nić ją sw oją obecnością a zarazem  poprzeć 
m atcrjalnie wzniosie cele. N ie  w ygórow ane ce
ny wstępu 8 zł. zachęcą do w zięcia udziału 
w tej pięknej im prezie, k tóra  będzie jedną z 
najw ięcej interesujących zabaw. D w ie ork ie
stry , liczne niespodzianki przyczyn ią  się do 
um ilenia w ieczoru , na k tó ry  staw ić się w i
nien „ca ły  L w ó w !"

P. T . Czytelnikom  naszego pisma zw ra
camy uwagę na ogłoszenie firmy „'Wulkani
zator parow y" A . Schuster, Lw ów , Gródec
ka 29 „w  podw órzu" jako firmę prowadzoną 
fachowo jeszcze od roku 1920.

Reprezentacyjny Bal Prasy 15  lutego
br. w salach Kasyna i Koła liter.-artyst. 
Zebranie Kom itetu Pań odbędzie się 
jutro. Powodzenie zabawy zapewnio
ne. Słowa powyższe winni sobie zapi
sać wszyscy głęboko w swej pamięci.

O dczyty Cezarego Jellenty, Jak
dow iidujem y się, przybyw a wkrótce 
do Lw ow a znany literat i publicysta 
Cezary Jellenta, z cyklem  niezm ierni; 
interesujących odczytów, które nieza
wodnie i w  karnawale znajda licz -y  
zastęp ciekawych słuchaczy. Tytu ły  
odczytów mówią same za si;bic: ^T a
jemnice mądrości Paryża «, »Problem 
pośmiertny Stanisława W yspiańskie
go«, czy też »Ideologja najnowszej po- 
ezd pol;kiej« —- to tematy, które zna
leźć winny silny oddźwięk w  kołach 
polskiej inteligencji Lw cw a.

Rozstrzygnięcie konkursu Pol kie i
Ligi Przeciwalkoholowej na plakat od
było się dnia 19 b. m w lokalu Ligi. 
Tury stanowili: prof. R vsz ird  G aw li
kowski, iako przewodniczący, prof. 
Józef Pieniążek, prof. Paweł Gajewski, 
dyr. Bronisław Duchowicz i ks. dr. 
Jan Ciemniewski. N a konkur nade la
no 10 p ric , z których rołow ę odrzu
cono z powodu, że nie o d n o w i'd a ł'

warunkom 1> onkursu. Z pozostałych 
5 prac żadnej nie przyznano pierwszej 
nagrody; drugą nagrodę w kwocie 300 
zl. przyznano pracy z godłem 13 : »Pij 
a wybieraj«. Kwotę, przeznaczoną na 
pierwszą nagrodę, rozdzielono między 
trzy prace, a mianowicie: pracy z go
dłem »Poniedzialek« przyznano 230 
zl., pracy z godłem «W ampir« 150  zl., 
a pracy z godłem »N CB« przyznano 
t o o  zl. W yróżniono pracę z godłem 
»Salva« — tryptyk przedstawiający pi
jaka i jego rodzinę; pracę tę polecono 
Lidze do zakupu za 50 zl. Po otwarciu 
kopert, okazało się, że autorami dru
giej nagrody są pp.: Jerzy Rom ański i 
Juljan Brzuchowski, studenci Politech
niki lwowskiej; autorką pracy z go
dłem »Poniedziałek« jest p. Ludmiła 
Lanżanka absolwentka Państwowej 
Szkoły sztuki zdobniczej w  Poznaniu: 
autorem pracy z godłem »Wampir« 
jest prof. Kazim ierz Dekański ze Lw o 
wa; autorem pracy z godłem »N CB« 
jest p. N atalja H ekker z W łocławka, 
wreszcie autorem pracy z godłem »Sal- 
va« jest p. Kazim ierz Alwas ze L w o
wa. Ci, którym  przyznano nagrody, 
zechcą zgłosić się po ich odbiór do pre
zesa Ligi, ks. dr. Ciemniewskiego (ul. 
Jabłonowskich 2) codziennie między 
3—4 popołudniu: tamże odebrać mo
żna codziennie prace niedopuszczone 
do konkursu i nienagrodzone.

Opłatek. W  niedzielę 19 bm. od
była się uroczystość opłatka człon
ków Związku Urzędników  Gm iny m. 
Lwowa. W  salonach hotelu K rako w 
skiego zebrało się kilkuset urzędników 
z naczelnikami W ydziałów. W  uro
czystości wzięli udział Komisarz R zą
du dr. Nadolski z małżonką, zast. 
Kom . dr. Obmiński z małżonką, 
grono członków R ady Przybocznej i 
dyrektorowie przedsiębiorstw miej
skich. Po złamaniu się opłatkiem pre
zes Związku r. Kotow ski wniósł o- 
krzyk na cześć Najjaśniejszej R zeczy
pospolitej, poczem w serdecznych sło
wach powitał Komisarza Rządu, w y
rażając radość, że w uroczystości wzię
ły udział małżonki członków Prezy- 
djum miasta. Skreśliwszy znaczenie 
Związku, mówca złożył serdeczne ży 
czenia jego członkom. Z  koleji dyr. 
Kraus wniósł toast na cześć Komisarza 
Rządu dr. Nadolskiego. Kom. dr. N a
dolski w pięknem przemówieniu zło
żył życzenia urzędnikom Magistratu 
powodzenia w pracy społecznej dla 
dobra miasta i społeczeństwa. D yr. 
nż. Żardecki, skreśliwszy znaczenie 

pracy techników dla rozwoju miast, 
wniósł toast na cześć zast. Kom. Rz. 
dr. Obmińskiego. P. Masztalerz imie
niem Związku niższych funkcjonariu
szy gm. m. Lwowa wniósł toast na po
myślność Związku. Prof. ks. dr. Szy- 
delski wspomniawszy o znaczeniu bu
dow y domów mieszkalnych dla bied
nej ludności, zaapelował do urzędni
ków Magistratu, by wytężyli swe w y
siłki w tym kierunku. W końcu na
czelnik W ydziału prezydialnego p. 
W oleński wniósł toast na rozwój 
W ielkiego Lwowa. — W śród śpiewu 
kolęd, przyczem  dr. Lubaczewski 
zbierał rzęsiste oklaski za kolędy o- 
kolicznościowe, i ochoczych tańców 
w serdecznym nastroju spędzono mile 
czas do późnego wieczora.

Styczniowa kadencja sądu przysięgłych
rozpoczęła w dniu w czorajszym  swoją dzia
łalność od zasądzenia M ichała D ziubaka, o- 
skarżonego o napady rabunkow e, na 5 lat w ię
zienia z wliczeniem  aresztu śledczego.

Am atorom  jedw abiu, k tó rz y  w nocy z 19  
na 20 października ub. r. w łam ali się do skła
du braci 'W einman p rz y  ul. L eg jonów , nie p o 
w iodła się w ypraw a. Z ieg lcr, uciekając yrzed 
posterunkow ym , skoczył z trzeciego piętra i 
zabił się na m iejscu, tow arzysz jego, M ojżesz 
Lciferm ann, stanął w czoraj przed tryb u n a
łem , k tó ry  zasądził go na rok  ciężkiego w ię
zienia.

Szajka szpiegowska z Tarnopolszczyzny
z W łodzim ierzem  Soroką na czele, zasądzona 
w T arnop olu  na odpow iednie kary , stanęła 
obecnie przed trybunałem  ap elacyjnym  we 
L w ow ie. Przew od niczy r . Socha, oskarża 
p ro k u rator Posuchowski. W y ro k  zapadnie w  
dniu dzisiejszym .

STOŁECZNA
P. Prezydent Rzplitej, w tow arzy

stwie Ministra Przemysłu i Handlu 
Kwiatkow skiego powrócił wczoraj z 
Moście do W arszawy. N a dworcu o- 
czekiwał przybycia P. Prezydenta Pre- 
mjer Bartel, Minister Spraw W ewn. 
Józewski, Minister Kom unikacji Kuhn 
oraz członkowie Dom u cywilnego i 
wojskowego P. Prezydenta.

Z A G R A N iC Z N A

B U D A P E S Z T . W vrok  w procesie truci- 
cielskim. Sąd w  Szolnoku w ydal dziś w y ro k  
w  głośnej spraw ie oskarżonych  w  procesie 
trucicielskim . Przed sądem stanęły dw ie za
m ożne kobiety  wiejskie. Jedn a z nich skazana 
została za podw ójne m orderstw o, dokonane 
na ojcu i synu, na śmierć. D ruga oskarżona o 
to, że o tru ła męża 1 kochanka, została u w o l
niona. Z atrzym an o  ją w  areszcie aż do w y 
roku  drugiej instancji.

K A T O W IC E . W strząsy podziemne. W  
n ocy z 17  na 18 bm., m iędzy godziną 1 a 1*30 
odczuto w  Katowicach i o k o licy  silne w strząsy 
podziem ne, połączone z lekkiem  falow aniem  
ziem i. W strząsy trw a ły  k ró tk o  i dały się od
czuć najbardziej w  Siem ianow icach i W ełnow - 
cu. Pow odem  w strząsu są na jpraw dopodobniej 
pęknięcia skał podziem nych w skutek w e
w nętrznego ciśnienia.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

Z A U TO M A TÓ W  T E LEFO N IC Z 
N Y C H , umieszczonych w różnych 
punktach miasta, ginęły od dłuższego 
czasu pieniądze. W ładze policyjne za
jęły się energicznie wyśledzeniem 
sprawców i ujęły ostatnio Juliusza N a- 
warskiego, montera, Eljasza Bubeła, 
bez zajęcia i W ładysława O strowskie
go, również montera, pod zarzutem 
tych kradzieży. Odstawiono ich do a- 
resztów policyjnych.

POD Z A R ZU TEM  SPR ZEN IE
W IERZEN IA  aresztowano we L w o 
wie niejakiego Ozjasza Reismanna, po
szukiwanego przez policję w Bóbrce.

D R ĘC ZEN IE ZW IER ZĄ T. Salo
mon Aksdrąd, woźnica, zajęty u Salo
mona Katza, dręczył wczoraj w nie
ludzki sposób konie, które nie m ogły 
ruszyć / miejsca, przeładowanego w o
zu. Interweniowała policja która przy
trzym ała nieludzkiego woźnicę w a- 
resztach policyinvch.

W IELKĄ A W A N TU R Ę na placu
W ekslarskim wywołali wczoraj: K a rd  
Jung, pisarz kolejowy, zam w  Klepa- 
rowie oraz Jan Dec, murarz, zam. w 
W innikach. Oczywiście byli oni pod- 
ochoceni nadmiarem wypitego alko
holu. Policja p rz y trz y m a j ich w aresz
tach.

Z G U B IO N O -Z N A IE Z IO N O . Po
srerunkowy UI. Komi arjatu, juźko, 
zdeponował w Komisariacie torebko 
damską z kwotą 1.23 zł., znalezioną 
na ul. Bóżniczej. — Mozes Beck zgu
bił w  ul. Źródlanej książeczkę wojsko
wą. - Albert Kessler zgubił indeks 
wystawiony Drzez Uniwersytet Jana 
K azim ierza— Ludwik Tyczyński zgło-

ł w Komisariacie poli-ji zgubę legi
tymacji służbowej, wydanej na jego 
nazwisko przez Dyrekcję kolei we 
Lwow ie. — Marek Schiuer, zam. nrzy \ 
u! Potocki -co, zawiadomi' policję, że 
do mieszkania jego przybLkał się pies 
Lgawiec. który jest do odebrania.

Wydawnictwo propagandowe
Bratniej Pomocy Studentów Uniw. Jagiellońskiego.

W  związku z przedsięwziętą w  je
sieni ubiegłego roku budową Dom u 
Akadem ickiego im. Prezydenta Igna
cego Mościckiego w’ Krakowie na 
„O leandrach” , Bratnia Pomoc przystą
piła do opracowania wydawnictwa, 
które ma zilustrować w  sposób barwny 
i przejrzysty działalność tego najstar
szego i największego w Polsce Brat
niaka.

W ydawnictwo, zakreślone począt
kowo na szczupłe rozm iary, wobec 
zainteresowania, jakie w tej sprawie o- 
kazały najwyższe czynniki państwowe 
7, P. Prezydentem na czele, oraz szereg

w ybitnych osobistości. Bratniej Pom o
cy zawsze życzliwych, — zostaje roz
szerzone i zakrojone na miarę w ydaw 
nictwa, które w zupełności spełni zada
nie propagandowe, jakie mu zostało 
przeznaczone.

W ydawnictw o bogato ilustrowane 
fotografjaimi, wyjdzie w  nakładzie 
10.000 egzemplarzy, które zostaną ro
zesłane po całej Polsce, jakoteż zagra
nicę dla kolonji polskich w Am eryce i 
we Francji.

Zawierać ono będzie ponadto dział 
inscratowy.

L W O W SK A

K A L E N D A R Z

R z.-kat. A gnieszki p. 

G r.-k at. H eorhija pr.

W sch ó d  sło ń ca  g  7  m 12 
Z ach ó d  w »  15 *» 

D łu g o ść  dnia g  S m 4<



Str. o G A Z E T A  L W O W S K

NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
W IL E Ń S K I I N S T Y T U T  N A U K O W O - 

B A D A W C Z Y  E U R O P Y  W S C H O D N IE J.
W ileńdki U rząd W ojew ódzki zalegalizow ał sta
tut Instytu tu  N aukow o-Badaw czego  E u rop y 
W schodniej z siedzibą w  W ilnie. Celem  In sty 
tutu jest badanie pod względem  historyczn ym , 
geograficznym , gospodarczym , k u ltu ra ln ym , 
społecznym  i p o litycznym  ziem i ustro jów  
państw a, położonych  m iędzy M orzem  C zar- 
nem a B ałtyk iem  i ludów  zam ieszkujących te 
tereny. Instytut ten ma rów nież na celu sze
rzenie w ied zy o w spom nianych tery to rja ch  i 
ludach. A żeby spełnić sw oje zadanie In stytu t 
organizuje szereg sekcji naukow ych  i k o m i
sji, pozatem  planow ane są publikacje i własne 
w yd aw n ictw o, kom pletow an ie bibljoteki, p ro 
w adzenie arch iw um  itd. In sty tu t rozpocznie 
swe prace w lu tym  rb.

T W IE R D Z E N IE  S C H L IE M A N N A  Z A - 
K W E S T JO N O W A N E . A rch eo log  i znawca 
W schodu, znany budow n iczy czeski, W acław  
Seyk , ogłosił drukiem  —  jak  donoszą z P ragi—  
bardzo ciekaw ą broszurę o daw no już ro z 
strzygn iętej —  jak się zdaw ało —  spraw ie 
m iejsca, gdzie znajdow ała się T ro ja .

A rch eo log  czeski zbija tw ierdzenie słynne
go archeologa niem ieckiego Schliem anna, ja 
k ob y odnalezione przez niego szczątki staro 
żytnego m iasta w  pobliżu H issarliku , w  A zji 
m niejszej, b y ły  istotnie szczątkam i T ro i.

O pierając się na w y ją tka ch  z Iljad y  H o 
m era, Seyk dow odzi, że szczątki od k ryte  przez 
Schliem anna nie są szczątkam i T ro i, lecz 
tw ierd zy  N estora  i cm entarzem  arm ji greckiej. 
T ro ja  zaś ma leżeć o siedem kilom , na wschód 
od H issarliku , w okolicach dzisiejszego m iasta 
K ara ju r.

C IE K A W E  D O K U M E N T Y  O D N A L E 
Z IO N E  W  A R C H IW U M  W  C R E M O N IE .
P u łk o w n ik  K aro l B on etti, k tórem u zaw dzię
czam y od krycie  szeregu dokum entów , d o ty
czących A n toniego  Strad iyari, słynnego w y 
tw ó rcy  skrzypiec, odnalazł now e ciekaw e do
kum enty. D zięki nim m ożna ustalić, że St, a- 
d ivari b ył synem  A leksandra Strad ivari z 
C rem o n y . P u łko w n ik  Bonetti twierdzi, że w  
arch iw um  m ieiscowem  znajduje się orygin ał 
lub tegoż odpis testam entu znakom itego w y 
tw ó rcy  skrzypiec, w y rażając  jednocześnie 
prz tkonanie, że Strad ivari b ył synem  niezna
nych rodziców .

„S O B O L  I P A N N A "  W E Y S S E N H O F F A  
P O  F R A N C U S K U . M iesięcznik „ L e  M onde 
S lave“  drukuje przekład pow ieści W eyssenhof
fa „So b o l i Pan n a". Przekładu na język  fra n 
cuski dokonał jeden z w yb itn ych  ^polonistów 
fran cuskich , znany literat Paw eł Cazin .

D Z I E N N IK  P A R Y S K I  O  J A N I E  L O - 
R E N T O W IC Z U . D ziennik „P aris-P resse" d ru 
ku ję  na pierw szej stronie dłuższy arty k u ł 
p ióra  M arji K asterskie j o Jan ie  L oren tow iczu , 
b y łym  d yrekto rze teatrów  w arszaw skich. 
A u to rk a  w spom ina o artyku łach  Loren tow icza 
w  „M ercu re  de F ran ce", o  tem  że prow ad ził 
przed la ty  k ron ik ę  „rz e cz y  p o lsk ich " i daje 
obraz jego działalności autorskiej i artystycznej 
w  kraju .

Fez — la ville nouvelle — to miasto 
obszerne i czyste. N a  rynku mięsnym 
i rybnym  podłoga lśni się, że możnaby 
tańczyć po niej. Eleganckie panie w 
białych kostiumach i pantoflach, przy
chodzą same po zakupy, a przed ladą 
stoi maleńkie bobo i prosi o kilo mię
sa. Dostaje ładny kawałek, resztę pie
niędzy i drepce pośpiesznie do domu, 
gdzie czeka pewno mamusia. Południe, 
zam yka się rynek rybny, pod surową 
kontrolą policji niszczy się resztki 
niesprzedanego tow aru

Fez — la ville ancienne — jakaż 
przepastna różnica między miastem 
nowem a starem; zazdrośnie kryją 
zmurszałe szańce świat zupełnie inny. 
Niewiele czasu potrzeba, by całkowi
cie zabłądzić w  labiryncie jednako
w ych  uliczek, niespełna metrowej sze
rokości. Tuż nawet nie staram się 
orjentować tylko błądzę i śmę mój sen
wschodni.

»Balek!« — krzyczy mi chłopaK z 
grzbietu osła, — »Balek, Balek!* — po^ 
wtarzają się okrzyki. »W ynoś się«, bo 
cię poturbują; wynoś się, bo ciasną 
jest dla ciebie nasza ulica, po której 
chodzimy tak łaitwo i zrecznie, nie 
rozpychając się nigdy wzajemnie. W y
noś się z pod progów świątyni wiel
kiego M oulay Idrissa. Tajemnica świą
tyni jest ci niedostępna, tobie i wam 
wszystkim  »Rum i« (chrześdjamn —

N O W E  P R A C E  L U D W IK A  P I R A N 
D E L L O . W  najbliższym  czasie znany' dram a
turg i pow ieściopisarz sycylijsk i L u d w ik  P iran 
dello z łoży jednem u z m iejscow ych w ydaw ców  
dwie nowe prace, z k tó rych  jedna p. t. 
,,Questa sera si recita a s o ^ e t to "  będzie w y 
staw iona na scenie m edjolańskicj. W ogóle rok 
1930  będzie rokiem  znam iennym  w d otych 
czasowej działalności znakom itego  pisarza ita l
skiego, k tórego  płodność literacka nie słabnie.

O D N A L E Z IE N IE  N IE Z N A N E J  T R Y -  
L O G JI  S O F O K L E S A . D ziennik „C o m o ed ia" 
donosi z A ten , żc w czasie prac w y k op alisko 
w ych , prow ad zonych  w górach H ym ittos, od
naleziono rękopis njeznanej try log ii SofokTua. 
Je st to try lo g ja  o T elefic , k rólu  Myy.ji. N a  w ia
dom ość o  znalezieniu tak cennego -ękopisu 
k ilku  p ro fesorów  uniw ersytetu  a ’ eń ;kiego u- 
dało się na miejsce celem  pokierow aniS  dalsze- 
mi poszukiw aniam i, k tó re  p o zw oliłyb y  ustalić, 
w  jak i sposób rękop isy te znaleźć się m ogły 
w tej właśnie okolicy .

O D C Z Y T Y  O B A Ł T Y K U  W  P A R Y Ż U .
Stacja N au k ow a A kad em ji U m iejętności p rzy 
Bib jotece Polskiej w  Pary'żu organizuje w  roku  

■ bieżącym  serję o d czytów  o B a łtyk u . 9-go bm . 
nastąpiło rozpoczęcie oznaczonej serji od czy
tów . Posiedzenie zagaił k iero w n ik  parysk iej 
Stacji N au k ow ej A kad em ji U m iejętności p. 
M inister Franciszek  Pułaski. P rzem aw iał na
stępnie pro f. E m il Bourgeois, k tó ry  objął re 
dakcję w yd aw n ictw a oznaczonych odczytów . 
N astępnie profesor w ydziału  hum anistycznego 
Sorbon y, Pages m ów ił na tem at: „P o lity k a
B ałtycka  H oh en zo llern ów ". Sala B ib ljotek i 
Polskiej w ypełn ion a była po brzegi. O becni 
byli przedstawiciele świata naukow ego i d y 
plom atycznego. Am basadę reprezentow ał p. 
Schaetzel.

Z N A L E Z IE Ń  IF  S Z K IE L E T U  D IN O S A U - 
R U S A . W  R io  M artin  kolo  T etuanu  znalezio
no szkielet dinosaurusa. Szkielet ten m a 10  
m tr. długości i 2 m tr szerokości. N a  miejsce 
znalezienia szkieletu udaje się z M adrytu  spe
cjalna kom isja paleontologiczna.

„K o b ie ta  W spółczesna". W yszedł z druku 
N r .3 tygodn ika „K o b ie ta  W spółczesna", na 
treść którego  z łoży ły  się następujące prace: 
„P o p rzez  kodeksy różnych n aro d ó w " —  St. 
A d am ow iczow a, „C o  m ów i P. T . M ęczkow ska 
w ybirn a bo jow niczka o praw a kobiet w  spra
w ie art. 14 1  i 142  K od. K a rn ." , „P an i Kolasiń- 
ska" (Z cyk lu  jak  ży ją  i pracu ją kobiety) —  
H elena B ogu szew sk i, „P o w ita n ie " i „K a ta 
stro fa "  —  N . K uczyń ska „M a lw in a " —  M arja 
K uncew iczow a, „A n n a  E d es" —  Desider K o - 
szto lanyi, „R ica rd a  H u c h " —  K . Bielańska, 
„N a  m arginesie sensacyjnej k siąż k i" —  J .  M., 
„S . P. A n n a H arland  - Z a jączk o w sk a" —  J . 
B. B „  „A m e ry k a  ^o W arszaw sku" —  Z. P , „ Z  
tea tró w " —  Z . P., „W śród  k siążek" —  C z. 
W ojeńska, „Ż y c ie  i p raca", „ Z  szerokiego 
św iata", „ Z  k in a". Do num eru jest dołączony 
dodatek „M ó j D o m " i tablica w zoró w  fa f- 
tów .

„M łod a M a tk a ". W yszedł z druku N r. 2 
dw utyg . „M łod a M atk a" na treść tego num eru

»nieczysty<'). K oło  świątyni siedzi 
człowiek ślepy i człowiek kulawy, stoi 
pokornie pod ścianą kobieta bezpło
dna, którą mąż za to gardzić musi. 
Jeśli wielki święty zechce, usłucha ich 
modłów i będą uzd’ owieni. Ślepy uj 
rzy cud mozaik świątyni, kulawy po
rzuci nazawsze swoje kule, kobieta po
wije radośnie syna i stanie się najuko
chańszą z żon swego męża i pana. O, 
jakże potężnym  jest M oulay Idriss, 
lecz ciebie nie usłucha, »Rum i«. "Więc 
»Balek!«

I wynoszę się. Jakiem  prawem we
szłam w  te stare szańce otaczające bia
łą tajemnicę wschodniego miasta? C zyż 
cała ta kultura powierzchowności i 
pośpiechu, której jestem przedstawi
cielką, nie burzy, i nie mąci białej ci
szy? W  »sukach« (halach) i ja mam 
ochotę krzyczeć »Balek!« tym  wszyst
kim europejskim tandetom, które 
sklepy obsiadły, tym  wszystkim  perka- 
lom i świecidełkom, bezczelnym in
truzom, którzy wciskają się tu  prze
mocą, by wyganiać tyle naprawdę p ię 
knych rzeczy. Ale jeszcze nie wszyst
kie sklepy tandeta europejska zalała. 
D otąd szewc wyrabia zawsze jednako
we babusze z przydeptaną pięta, żółte 
i czerwone, dla biednych — skórzane, 
dla bogatych — aksamitne i haftowane 
złotem. Krawiec też nadal krój tylko 
burnusy, a poza sklepem, na środku

A  z dnia 22 stycznia 1930.

zło ży ły  się następujące a r ty k u ły : „O  dzieciach 
garbiących się" —  dr. C .H op pe, „ C z y  i jak  na
leży w ietrzyć  p o k ó j w  zim ie" —  dr. C . R „  
„D o b ó r  ro d z icó w " —  dr. J .  B ogdanow icz, 
„M a ły  człow iek  i zw ierzę d o m o w e" —  M. Bc- 
nislawska, „U d zia ł dzieci w  zajęciach dom o-

»suku« zawsze stoi spokojnie mały ub- 
dartus i trzym a koniec nitki którą się 
burnus obszywa.

Z  jakiejś pobliskiej części »suku« 
dolatuje mnie stuk m iarow y: to dziel
nica jubilerów. N a m alatkiem  kowa
dełku kują w  srebrze deFkatne bran
solety i pierścienie, a od każdego ude
rzenia młotkiem lśni się srebro w  no
wem nacięciu i rzuca djamentowe 
ognie i blaski. Opodal siedzi starzec 
w  łachmanach, zczernialy, półnagi 1 
dosłownie obsypany robactwem. C zy 
żebrze5 Słyszę głos m iarowy do śpiew
nej m odlitwy podobny. N ie — nie że
brze, lecz zachwala przechodniom 
swoje jarzyny. Faktycznie — widzę u 
stóp jego pęczek marchwi tak zaku
rzony, że widoczny ledwo. N ad jatka
mi z mięsem brzęczą muchy, lecz są 
już na mięsie liliowe pieczęcie kontroli 
i jednak jest mniej brudno, niż daw
niej. Przykład »Rumi« działa, lecz 
jakże bardzo powoli.

Skończył się labirynt »suków«. Już 
ostatnie bielą się uliczki. N a  murach 
pną się figi, w  rozpylonym  złocie ku
rzu idzie M aur białym burnusem n a- 
k ryty , a obok kroczy ciemny, obłado
w any osiołek. Z  za m urów dolatuje za
pach haremowych ogrodów i szmer 
fontanny; zgaduje się cudne, barwnie 
odziane kobiety. Lecz długo jeszcze 
woda osrebrzy stylizowane lilje maio- 
lik fontanny, zanim w olno bedzie tana 
zajrzeć nieczystemu Rum i. Teraz pi- 
trzeć może ty lko  przez złoto-różowy 
pryzm at bajek i słuchać w noce księ
życowe namiętnego szeptu Sz^here- 
zady.
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w y ch “  —  J .  W ądołkow ska, „H is to ry jk a  świą
teczn a" J .  D ylińską, „M ech an iczn y te a trz y k " , 
St. L ew a rto w icz , „M o je  d z iecko" —  J .  K o r 
czak, O dpow iedzi na listy  rodziców . Do nu 
m eru dołączony jest dodatek d w u tygod niow y 
„ R a d y  P rak tyczn e" i tablica kro jó w .

M uzeum: fajanse, pokryte niebies- 
ko-białemi arabeskami, olbrzym i: 
zbiory broni, którą bogaci Maurowie 
n-.miętnie gromadzili, kuta w srebrze 
biżuterja i nawet dwu- i czterolite pa
sy, tkane zupełnie na w zór pasów sluc- 
kich. Ale ciekawszą jeszcze od ow ych  
bogatych zbiorów, jest dla mnie wiel 
ka prostota tego domu, obok jego bo
gactwa i przepvchu. Dziwne pobra- 
tym stwo magnata z nędzarzem, sym 
bol wielkiej dem okratyczności ludzi 
Wschodu.

Zupełnie przypadkowo odnajdują 
w rota wyjściowe jednego z szańców 
Fezu. A  może to one mnie znalazły, 
by wyrzucić ze świętego miasta? Takie 
potężne są jednak te szańce kilkum e
trowej szerokości, całe pokryte deli
katną koronką płaskorzeźb i w ytw or
nym  rysunkiem m ajolik? W iele trze
ba było  czasu i ludzkiej, m rówczej 
pracy, by objąć całe duże miasto ta
kim miłosnym uściskiem szańca pięk
nego, jak dzieło sztuki. N ie dz;w  wiec, 
że starano sie miasto jaknaibardzief 
ścieśnić, budując uliczki-korytarze i 
sklepy-szafy. Bo też pocóż ulica ma 
być szeroka, gdy się po niej tylko 
przechodzi i gdy żadne okno na nia 
nie patrzy? Albo pocóż sklep mą być 
od szafy większy, skoro i tak wszy t 
ko się w  nim mieści? A  siedząc w  sa
m ym środku, napróżno wstawać nie 
trzeba. Przecież wysiłek sięgnięcia rę
ką po towar i tak jest zbyt wielki. H a
łaśliwe dzwonienie budzi mnie z zadu
m y. T o  handlarz w ody przeszedł ze 
swym skórzanym  'worem i blaszaną: 
miseczką. Marja Milkiewiczowa,

Fez, stolica Marokka.
Elegantki na rynku, — Świąt} nia Moulay-Idrissa. — Dzielnica jubilerów. — 

Szańce Fezu, — Sklep - szafa.

Kochanowski w języku niemieckim.
Znakom ity poeta polski, Jan  K o 

chanowski, którego 400-ną rocznicę 
urodzin obchodzimy w roku obec
nym , bywał już w X V II  wieku tłu
maczony na język niemiecki. Dotyczy 
to zwłaszcza jego pieśni religijnych, 
które były tłumaczone na niemieckie, 
wraz z niektóremi pieśniami świeckie 
mi, przez górnośląskiego pisarza i ksią
żęcego organistę w  Brzegu na Śląsku, 
W acława Scherffera. (w r. 1652). W  
dwieście lat potem, w  r. 1875,  przetłu
m aczył Niemiec Nitschmann c/.: 
utw orów  Kochanowskiego, między nie 
mi dal także przekład 30 psalmów 
polskiego poety. W ybór przekładów 
niemieckich z Kochanowskiego ukazał 
się również w Niemczech jeszcze w r. 
1841 .

Obecnie wystąpił z niepospolitem 
dziełem, z pamiątką jubileuszową, 
prawdziwie godną Kochanowskiego, 
prof. U niwersytetu Jagiellońskiego, 
germanista dr. Śpirydjon W ukadinović, 
znany już dawniej z swoich doskona
łych przekładów z języka polskiego i 
czeskiego. Prof. W ukadinović uprawia

prawdziwie artystyczne przekłady z 
poezji polskiej już od lat. Przetłum a
czy! mianowicie także „Pana Tadeu
sza” Mickiewicza, a w yjątki z tego 
znakomitego przekładu były' druko
wane w swoim czasie w dodatku lite
rackim do „Prager Zeitung". Obecnie 
wydał germanista krakowski świetny 
przekład całej „O dpraw y posłów grec
kich" Kochanowskiego, oraz jL w ybra
nych „T re n ó w " tego poety. Przekłady 
poprzedzone są krótką, ale bardzo 
trafna ocen^* historyczną i estetyczną 
„O d p raw y" oraz ustępem z w ykładów  
paryskich Mickiewicza, dotyczącym 
Kochanowskiego. Prawdziwą niespo
dzianką jest przekład na język staro- 
niemieck przedm owy do „O d p raw y" 
wystosowanej przez Kochanowskiego 
do Jana Zam oyskiego. Przedmowa ta 
wydrukowana jest nawet czcionkami 
gotyckiem i. Sam przekład Kochanow 
skiego jest tłumaczeniem na język no
woczesny niemiecki, bez antykw aryzo- 
wania, ale też oddaje doskonale ducha 
utw oru oraz jego zalety treściowe i 
artystyczne. (st.).

Z Opery.
Gościnny w ystęp p*

Jeśli niedzielne przedstawienie "Fau
sta* w Teatrze W ielkim  m am y roz
patrywać pod znakiem gościnnych 
występów, to recenzja nie może w y
paść zbyt pochlebnie. P. ‘w a g a  (jako 
Mefisto) dobry w niektórych momen
tach swej gry, raził slabem zestroje
niem głosu z orkiestrą (zwłaszcza w 
akcie I-szym ); głosowo przeciętny, w 
wyrazistości dykcji —  mniej niż prze
ciętny. Rów nież i glos p. Chorjana nie 
nadaje się do większych, poważniej
szych partyj operowych; jest nato zbyt 
słaby i przesiąknięty manierą operet
kową. Ujęcie roli Fausta, pomniejsza
jące tę tragiczną postać, nie było  od - 
powiędnie. Miłą i słodką Małgorzatą 
była p. Popowiczówna. —  Z  całego ze
społu wybijała się na plain pierwszy p. 
Kiznerówna (w roli Siebla), tak pod 
względem gry bardzo swobodnej i uj
mującej, jak przedewszystkiem pod

W ragi w „F au śc ie14.
względem głosowym. W ielka skała 
miękkości i giętkości głosu, bardzo 
piękna barwa, oraz czystość intonacji, 
uczynią napewno wkrótce Z tej mło
dziutkiej śpiewaczki jedna z najlep
szych sił naszego zespołu operowego. 
Dobrą, dzięki groteskowemu ujęciu 
roli M arty, była p. Hinglerówna. — 
Orkiestrą dyrygow ał r .  Górzyński, 
m łody, ale już dziś śUietny kapel
mistrz. Silne skupienie i ujęcie rozla
tującej się zw ykle orkiestry operowej, 
w jednolitą całość, w ydobycie z niej 
subtelnych efektów dynam icznych, a 
przedewszystkiem ścisłość rytm iki i 
temp — oto zasilugi tego kapelmistrza. 
N ależy przypuszczać, że pod frakiem 
stałem kierownictwem  m ogłaby kiedyś 
opera lwowska wyjść ze stanu letar
gu — i zbudzić się, dojrzałą również i 
do m uzyki X X  wieku!

Zastępca.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. IV . 537/29 /1. U chw ała. N a  w niosek 
F -m y  Ja k ó b  Peters i Ska fa b ry k a  p rzetw o ró w  
chem icznych  w  Łod zi, ul. E w angelicka N r . 1 
w draża się postępow anie m ające na celu a- 
m o rtyzację  zaginionego weksla z d aty  Lw ó w  
dnia 2 kw ietn ia 1929 opiewającego na zt. 
17 2 .15  płatnego dnia 3 1  grudnia 1929 w  Z ło 
czow ie akceptow anego przez; D aw id  Perlm ut- 
ter Z łoczów , R y n e k  żyrow anego przez Jo z e f 
R eiser L w ó w  —  L egjonów  45 M . i T . P ikielni, 
Ł ód ź, M oniuszki 3, Paw eł Szule, Łód ź —  Z a 
w adzka 16 . Posiadacza w eksla zaginionego 
w z y w a  się, by w przeciągu 60 dni od dnia, 
ogłoszenia edyktu  w  Sądzie się zgłosił i weksel 
okazał.

Sąd grodzki.
Z łoczów , 7 grudnia 1929. 579

L I C Y T A C J E .
E. 2881/129. E d y k t liy ta cy jn y  oraz w ezw a

nie do zgłoszenia roszczeń i praw  rzeczo
w y ch . N a  wniosek Szym ona Strubera z Bu- 
czacza jak o  strony egzekw ującej odbędzie się 
■dnia 3 1  styczn ia 1930 o godz. 9 rano w biurze 
N r . 32 na zasadzie zatw ierdzonych  w aru n ków  
licy ta c ja  następujących nieruchom ości zobo
w iązanego R a fa ła  O lejarza z D zw inogrodu  
własnej. G m . kat. D zw in ogród  —  Pgr. lkat. 
945/2 pola w niw ie Za gum nem  obszaru 25 
aró w  42 m kw . W artość szacunkow a 1200 zł. 
N ajn iższa o fe rta  800 zł. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi. W zyw a się osoby, 
roszcząee praw a rzeczow e do licyto w ać się 
znającej nieruchom ości do zgłoszenia się w  tut. 
Sądzie najpóźniej na term inie licytacy jn ym , 
p rzed  rozpoczęciem  licytacji, gd yż w  p rzeci
w n ym  razie nie w olno ich będzie w ięcej do

chodzić w  odniesieniu do tej nieruchom ości 
na szkodę n ab yw cy w  dobrej w ierze.

Sąd grodzki, O ddział IV .
Buczacz, dnia 28 grudnia 1929. 547

E. X X V I  3258/28. E. X X V I  5999/28. 
Strona zobowiązana Semen T ruskaw ieck i w  
H ubiczach. E d y k t licytacy jn y  oraz wezwanie 
do zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek 
Isaka Feuersteina w D roh obyczu  stron y egze
kw ującej odbędzie się dnia 1 6  lutego 1930  o 
godz. 10 przedpoł. w  biurze N r . 82 na zasa
dzie poprzednio zatw ierdzonych w arunków  
licytacja następujących realności; Księga grun
tow a H ubicze W hl. 1/2  586 realność składa
jąca się z 2 kom pleksów : 1)  kom pleks składa
jący się z jednej pbud. i w ięcej pbud. i w ię
cej pgr. i budynkiem . W artość szacunkow a 
w raz z przynależ. 2902 zł. N ajn iższa oferta 
1934.66 zł. Księga gruntow a H ubicze W hl. 
1/2  5S6 kom pleks obejm ujący kiika pgr. 
W artość szacunkow a w raz z przynależ. 250 
zł. N ajniższa o ferta 166.66 zi. D o tej połow y 
realności w hl. ks. gr. należą przynależne ici 
oszacowane na 102 zł. Poniżej naniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddz. X X V I .
L lroh obycz, 7 września 1929. 5/8

R O Z M A I T E  O B W I E S Z C Z E N I A .

Prez. 44/19/30. Sąd grodzki w Bolszow- 
cach zaw iadam ia, że dochodzenia w  razie zg ło 
szenia zarzutów  przeciw' praw dziw ości arku 
szy posiadania prow adzone będą w  gm inie De- 
m eszkowce, dnia 28 stycznia 1930 oraz w 
gm inie Popław niki, dnia 30 stycznia 1930.

Sąd grodzki. 5 7 /

S P A  D  IV I.
A . 298/29. M arja Pajączek, p ryw atn a, w  

Jan o w ie  koło  L w ow a, zm arła dnia 5 grudnia 
1929, nie pozostaw iając ostatniego rozporzą
dzenia. Sądowi niew iadom o, czy pozostali

I dziedzice. U stanaw ia się zatem  p, Tadeusza 
G rabow skiego, k o n tro lo ra  dóbr w Janow ie, 
kuratorem  spadku. K to  zam ierza zgłosić rosz
czenie do spadku, w inien o tem  donieść tut. 
Sądowi w ciągu jednego roku, licząc od dnia 
dzisiejszego i w ykazać swe praw o  do spadku. 
Po upływ ie tego czasokresu w yda się spadek 
tym  osobom , k tóre w yk ażą  swe p raw a ; o 
ileby zaś praw  nie w ykazan o, spadek p rz y 
padnie Skarbow i Państw a. 478-3

Sąd grodzki, O ddział I.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 25/29. Postępow anie ugodowe H erm ana 

Bertolda Breitm ana we L w ow ie zakończone. 
Sąd okręgow y.

L w ó w , 2 października 1929. 542

Sa 136/29/32. Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  dłużnika Jó z e fa  D w ojrisa kupca we 
Lw ow ie, Furm ańska 7 jest zakończone. 543 

Sąd okręgow y.

L w ó w , 5 grudnia 1929.

Sa 90/29/ći. Postępow anie ugodowe do 
m ajątku dłużnika H erm ana A dlera, Lw ów , 
Lelew ela 3 jest zakończone. 544

Sąd okręgow y.
Lw ów , 5 grudnia 1929.

Sa 132/29/58. Postępow anie ugodowe do 
m ajątku dłużniczki M in y K rach , Lw ó w , H a 
licka 15 jest zakończone. 545

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 2 grudnia 1929.

Sa 1/30/4. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o 
stępow ania ugod ow ego do  majątku Sischego
M ehra, kupca we L w o w ie . K om isarz ugodow y 
D aw id T erk e ! sędzia o k ręgo w y we Lw ow ie. 
Zarządca ugodow y dr. M aksym iljan  A penzeller 
adw okat we L w ow ie. A ud jencja do zaw arcia 
ugody w w ym ien iony m Sądzie biuro N r . 18 
dnia 5 m arca 1930 o godz. 1 1  przedpołudniem .

C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 15  
lutego. 546

Sąd okręgow y, W yd ział III.
L w ó w , dnia 13  stycznia 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 299/27. Franciszka M utw icka , córka 

Ja n a  i Z o fji, ur. 10  grudnia 1882 w  G n ojn i
cach, od roku  19 15  nie daje znaku życia. 
W zyw a się by do roku od ogłoszenia udzie
lono wiadom ości o zaginionej Sądowi lub 
ku rato ro w i drow i M antlow i adw okatow i w 
Przem yślu .

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 12  listopada 1929. 5 15
T . 829/27. A n ton i M ik o łó w  urodzony 

1875 w  Lubeszce jako  żołn ierz austr. zm arł. 
C elem  uznania go za zm arłego w z yw a  się aby 
do pół roku  od dnia ogłoszenia udzielono w ia
dom ości o nim  Sądowi. 224

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 7 listopada 1929.
T . 405/29. 1)  M arja Fa ry n a, ur. 1885 w  

K am ionce L ip n ik , 2) A n n a Fa ry n a  ur. 19 12  w  
K am ionce L ip n ik  w y jech ały  do R o sji i tam  
zagu ęły. Celem  uznania ich za zm arłe w zyw a 
się aby do 3 m iesięcy od dnia zgłoszenia udzie
lono w iadom ości o nich Sądow i. 225

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 9 listopada 1929.

T . 428/29. T ro fim  G ło w ack i urodzony 
1S9 7  w Strzałkach  jako żołn ierz austr. zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a się aDy 
do pół roku  od dnia ogłoszenia udzielono w ia 
dom ości o nim  Sądowi. 226

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 13  listopada 1929.

T . 439/29. B azyli M ałach urodzony 1S84 
K am ien iobrodzie jako żołn ierz austr. zaginął. 
Celem  uznania go  za zm arłego w zyw a się aby 
do pół roku  od dnia ogłoszenia udzielono w ia
dom ości o nim  Sądowi. 227

Sąd okręgow y.
Lw ów , 13  listopada 1929,

BILANS SUKO W  Y
Banku

STAN CZYNNY

NAZWA RACHUNKU W  T F M
w  walutach obcyrch Zł. Zt.

1 .  Kasa i sumy do dyspozycji:
a) gotowizna w  kasie 510 .5 19 *14
b) pozostałość w  Banku Polskim i

P. K. O. 691.616*59
c) pozostałość w Banku Gosp. Kraj. 6 54*86 3-548*22 1,205.683.95

-2. Kupony
3. W aluty zagraniczne:

a) banknoty i monety 2,037.524*72 2,037.524*72
b) czeki i przekazy 2,037.524*72

.4. Papiery wartościowe własne:
a) bilety skarbowe
b) papiery państwowe 4.623*— 63.641*24
c) listy zastawne 2,708.75 5*24 2,636.102*24
d) obligacje 1 M  5 3 74
e) akcje 12.938*38 2,724.235*60

5. Udziały i akcje w  przedsiębiorstwach
konsorcjalnych 1 ,13 7 .4 2 7 8 3

-6. Papiery wartościowe ustawowego kapi
7 0 .5 8 14 5tału zapasowego l 99. ° 59*,Vs

7. T o w ary —
8. Banki loro:

a) krajowe 3 ,041.8 17*22 3,714.908*54
b) zagraniczne 224.692*48 2 25 .30 1,26 3,940.209*80

9. Banki nostro:
a) krajowe 33.089.73 214 .526*19
b) zagraniczne 458.089*12 770.430*70 984.956*89

2 0 . Weksle zdyskontowane:
a) krajowe 15,549 .881*32 30,662.314*57
b) zagraniczne 512.786*15

Vfi>
00 3 1 ,17 5 .10 1* 12

1 1 .  Weksle protestowane 36 1.4 33,9 4 504.177*86
12 . Rachunki bieżące (salda debetowe):

a) zabezpieczone
2,102.545*941. papierami wartościowemi 2,507.618*39

2. wekslami z 2 podpisami i lista
5,489.831*66mi gwarancyjnemi 8,282.598*07

3. hipoteką 3,281.670*49 3 ,8 0 8 .5 11*3 1
4. towarami i listami przewozowemi 5 ,18 7 .7 53  34 7,400.5 n ‘ 54

b) niezabezpieczone 988.489*34 1,458 .279  17 2 3 ,4 57 .5 18 4 8

2 3 .  Pożyczki terminowe 2,636.570*95 2.895-753*55
2 4 . Ruchomości 17 .8 27*11
2 5 . Nieruchomości 4,519 .178*47
26. Koszty handlowe:

a) roku ubiegłego
b) roku bieżącego 3 ,331.2 16 *6 9 3 ,3 3 1.2 :6 ,6 9

17 . Różnice kursowe _
18. Administracja nieruchomości 89.049*64
19. Rad: unek różnych w yników _
20. Rachunki Oddziałów:

1) Centrali z Oddziałami 3,694.904 29 4 .895.335-9S
b) Oddziałów z Centralą 40.525*37

6 3 .9 11*59
40 .525.37

c) Oddziałów między sobą 99.630*84 5,035.492*19
j i . Sum y Przechodnie: 93.695*25 344.164*07
22. Długoterminowe pożyczki hipoteczne 18 ,2 ,3 .384*75 29.566.534*75
23. Różne akt, wa 134.60
24. A ktyw a Oddziału kredytu długotermi

nowego 2 ,2 3 1.10 5 * 13
S U M A  B IL A N S O W A 115 ,39 6 .35 1*6 3

25. Udzielone gwarancje
a) listy 3,783.609*90
b) żyra 3,783.609‘ go

na dajień 31 grudnia 10120,

NAZWA RACHUNKU
1. Kapitały własne:

a) zakładow y
b) zapasow y
c) inne rezerw y (w tem  fundusz u 

m orzenia listów zastaw.), obligacji
d) fundusz am o rtyzacy jn y

2. W kłady:
a) term inow e ponad 3 miesiące 

2,928.3 52‘79
ponad 14 dni do 3 miesięcy

7,360.569,66
b) a vista
c) na książeczki w kład kow e i asygnaty 

płatne okazicielow i

3. Rachunki bieżące (salda kredytowe)
4. Zobowiązania inkasowe 

5. Redyskonto weksli:
a) w kraju
b )  zagranicą

6. Zastaw walorów
7. Banki lo ro :

a) w kraju
b) zagranicą

8. Banki nostro
a) w kraju
b) zagranicą 

9- Przekazy na Bank
10. Wierzyciele hipoteczni
1 1 .  Fundusz emerytalny i fundusze wie

czyste
12. Procenty i prowizje:

a) pobrane w roku  bieżącym
b) płacone w roku bieżącym  

pro cen ty  i prow izje  roku ubiegłego
13 . Różnice kursowe 
14- Dochód z nieruchomości 
i j .  Rachui ek różnych wyników  
16. Rachunki Oddziałów:

a) C en trali z O ddziałam i
b) O ddziałów  z C entralą
c) O ddziałów m iędzy sobą 

»7 - Sum y przechodnie 3
18. Dywidenda niepodniesion 1
19. Zyski z lat ubiegłych
20. Listy zastawne (obligacje)
2 i- Różne passywa w  złotych zł. 1.0 5 i ‘ 38 
22 Passywa Oddziału kredytu

długoterminowego
w tem  fundusz um orze
nia listów  zastaw nych zł. 15 2 .12 5 T 0

O
STAN BIERNY

W  T E M
w walutach obcych Zł.

5,000.000 —  
1,648.118*37  

802.534*85

Zł.

190.653,24 7,641.306*46

9,z05.724T6
569.170*08

17,980.521*86
324.402*78

48-359*79

409.276*50

1,668.686*17 
2 ,17 3 .116 * 12

55'  44 
10,661.309*78

82.472*39

10,288.922 45 
1,062.612*31

21,260.927*52 32,612.462*28

3,824.534*84
103.390*82

44.203 02 
3,568.423*02 

57.848*74

18,213.384*75
2.292*13

410.849*32

8,169.517*08
409.276*50

2,012.407*06  
4,171.359*86

483.988*32 
12,544.1 5 2 ‘do

8,712.501*71
3,497.988*34

i 72-449 4 i 
4, 724 -39° ‘ i 9 

n 2-i 13*34

8 , 578-793‘ 58

6,183.766*92

13,028.140*92

52*92

82.749*87

5 ,2 14 .513  37 
299.819*86 
262.705*63 

10.899*01

5,008.952*94 
237.099*24 

28.732*84 
216.430  ‘69 

29,566.534*75 
50.624*74

2,44f 839*95

S U M A  B IL A N S O W A

23. Zobowiązania z tytułu udzielonych gwa
rancji:
a) w  listach
b) w żyrach

24. Różni za inkaso
R A Z E M

3,783.609*90

115 ,39 6 .35 1*6 3

3,783.609*90
5,899-705*83

125,079.667.36

ZA BUCH ALTERJĘ
ŁANOWSKI

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
Dr. BOZIEWICZ m. p. HOROWITZ m. p.
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SPRAWY GOSPODARCZE
Targi Poznańskie.

Po rocznej przerwie, ze względu 
na P. W. K. M iędzynarodowe Targi w 
Poznaniu wracają do swej ^orm ałcej 
pracy. — Mimo, że propaganda ich 
rozpoczęła się w całej pełni dopiero 
cd  1 stycznia, a więc trw.i zaledwi 
dwa tygodnie, z czego odliczyć należy 
jeszcze dni świąteczne, już dziś ob
serwuje ?ię dodatnie w yniki pracy 
Targów .

Przemysł polski zrozumiał, że gdy 
P. W. K. była wspaniałym pokazem 
naszego dziesięcioletniego dorobku go 
spodarczego, to Targi spełniają zu
pełnie inną rolę. — Są one łącznikiem 
pewnych tylko czynników gospodar
czych, a nranowicie: fabrykanta i od
biorcy, kupca pośredniczącego m ię
dzy warstatem w ytw órczym  a kon
sumentem. — Konsument reprezen
towany jest na Targach w jednym 
tyliko wypadku. — Reprezentuje go 
rolnik, nabywający większe objekty 
wprost od fabrykanta, lub jego przed 
stawiciela.

Sądząc po dotychczasowych, dwu
tygodniowych w ynikach, tegoroczne 

Targi zapowiadają się, jeżeli chodzi o 
'wystawców polskich — bardzo do - 
brze, w  odniesieniu zaś do zagranicz
nych — niemal świetnie. — W ystaw 
cy zgłaszają swój udział w  Targ ich 
tem chętniej, że wiedzą o staraniach 
dyrekcji, zmierzających w  kierunku 
zdobycia - -  poza wystawami — od
biorców zagranicznych, nie mówiąc 
już o krajowych.

W edług naszych inform acji krat* 
odbiorcze na tegoroczne Targi wyślą 
wielu kupujących, bowiem po P. W . 
K ., która w  całej pełni wykazała w y 
soki poziom polskiej produkcji, za
granica będzie chciała w ykorzystać 
okazję, jaką stanowią Targi w  Pozna 
niu, by nawiązać bezpośredni kontakt 
z polską wytwórczością. — W  zwią
zku z tem - -  jak się dowiadujemy — 
w dniach najbliższych dyrektor T a r 
gów p. Krzyżankiewicz wyjeżdża na 
Południe Europy i Wschód.

8-50 S-50 Warsz. cuk. 26-50 Borkrwski 07 ‘ 0
5 — 6’ — W ęgie 1 5U'C0 Bank Małop. 27-00

22'50 23-50 Cegielski 49 00 Siersza d. 29-50
6 5 -- 67 — Lilpop Rau 35-75 Rudzki 28-50
2 0 - 21- — Bank Zachód. 73 00 Spirytus 21 x— —  •— Firlej 31-00 W ysoka 235-25
1 P - 11-50
13 —
46 —

3 5 - -

26-75 
40-— 

140 
110- 
120

13‘55 
48-—

36-— 
34 —  
27-75 
4I-— 

150- — 
120’— 
1301—

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń, 20 stycznia 1930

Berlin i 69-64 00 Czernicwce 47 75
Budapeszt 124-13*50 Austr. kol. p 24 75
Bukareszt 4-21-50 Goleszów 261-00
Kopenhaga 189-70 Cement 9 0 0 0
Londyn 34-55 00 Browary 1 1 /0 0
Medjolan 37-16-00 Alpiny 358C
N. Jork 70-09-45 Berg u. Hiit. 552 00
Paryż 27-8700 Poldi Hiitten 171 00
Praga 20-98 75 Prager Elsen 434 50
W arszawa 79-8300 Rima 104 50
Zurych 1 3 7 0 8 0 0 Skoda 368-OC
Renta majowa 00'98 Siersza 14-30
Renta lutowa 01*01 Silesia 13 10
Dunaj S . Adria 92 65 Zieleniewski 46 50
Bankverein 21-25 Apollo 105-50
Bodenkredit 9 4 0 0 Fanto 4 24
Kreditanstalt 51 00 Karpaty 4 08
Hipoteczny 70-50 Galicja 30 25
Kom pas 12-50 Nafta 28-00
Landerbank 29 10 Schodnica 10 00
Unionbank — •— Rakszawa _ • ..
Kolej półn. 10 18 00 Bank Małop. (•w>

G i e
G IE Ł D A  LW O W SKA .

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz
czamy na stronie i-szej.

*

L w ó w , dnia 20 styczn ia 1930.
D ew izy Berlin  i Praga podrożały , nato

m iast d o lary  i Z u ry ch  potaniały.
N a giełdzie akyjncj tendencja niejednolita, 

p rz y  obrotach  średnich. N o to w a n o : dolarów kę 
79.25, pożyczkę inw estycyjn ą 12 3 — 123.50 , 
b an k  Polski 18 1 ,  Tesp. 96.

*

D o lar  w obrotach pryw atn ych  zł. 8 .8 725  
do S.87‘ 50.

W  transakcjach  m iędzyban kow ych  płaco
na z a : N o w y  Jo r k  8.89*65— 8.89*85, L on d yn  
4 3 .38 — 43.39*50, Z u ry ch  17 2 .2 5 — 172 .35 , P ra 
ga 26 .37— 26.38*50, W iedeń 125 .35  — 125.45 ,
B erlin  2 12 .9 5 — 213 .0 4 .

G IE Ł D A  ZBOŻOW A.
Lw ó w , dnia 20 stycznia 1930.

C en y  w szystk ich  a rty k u łów  silnie zn iżku-

I d y.
ją i p rz y  bardzo silnej podaży zainteresow anie 
bardzo słabe.

N O T O W A N IA  L W O W S K IE J G IE Ł D Y  
Z B O Ż O W E J.

za 100 kg. loco stac ja  nada- złotych
wania (paritas 200 km.) 0(J J o

pszenica dw orska ex 1929 . . . 33 75 34 ‘75
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 31‘50 32 ‘50
żyto jednol. ex 1929 ........................ 19'25 19‘75
żyto zbiorowe ex 1929 ...................  17'50 18'00
jęczmień brow arow y.....................—‘— — ‘ —
jęczmień p rz e m ia ło w y ................16'— 16‘75
jęczmień p a stew n y ............................ — ’— — ' —
owies małop. ex 1929 ...................  15'25 16'00
k u k u r u d z a .......................................... 23'5U 24'50
ziemniaki przemysł............................. 3 ‘— 3 ‘50
fasola biała • ......................................60 '— 75‘—
fasola k o lo ro w a ...........................   . 35' — , 45 ’—
fasola krai a ......................................-»5‘— 50'—
groch ’ /2 V ic to r ia ............................ 30’50 35 50
groch p o l n y ......................................23‘50 24'50
b o L i k ....................................................24 '— . 25" —
wyka c z a r n a ......................................25'75 26‘75
wyka s z a r a .......................................... 2 4 '— 25 '—

siano słodkie p ras ......................
słom a p r a s o w a n a ....................
hreczka ........................................
l e n ..................................................
tubin n i e b i e s k i .........................
rzepak ozimy ex 1929 . . .
otręby ż y t n ie ..............................
otręby p s z e n n e .........................
kasza hreczana 50 °/,-, poł. . .
kasza ja g la n a ..............................
kasza ję c z m ie n n a ....................
pęcak .............................................
proso kra j......................................
m akuchy ln ia n e .........................
m ak n ie b ie sk i..............................
m ak s iw y ........................................
koniczyna czerw, natur. . .

za 100  kg. loco wagon
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 3625 37-25
pszenica zb io ro w a........................ 34-i 0 3 5 1 0
żyto jednol. ex 1929 . . . . 21-75 22-25
żyto zbiorowe . ............................. 20-00 20-50
jęczmień przemiał........................... 18-25 19-
owies mał. ex 1929 ................... 17-75 18-50
mąka pszenna 6 5 % ................... . 61-00 62 00
m ąka żytnia typ urzędowy . . . 37 — 38-—
otręby ży tn ie ................................. . 11-50 12 —
otręby p s z e n n e ............................. 13-50 1 4 ( 0

G IE Ł D A  W A RSZA W SK A .

W arszawa, 20 stycznia 1930

Dolary S t. Zjedn. 8 '87'f 5 8'89'05 8'85'05
Franki francuskie 34'88'50 34'97 35 80
Belgja 124'J4'00 124'45'Of) 12 3 8 3 0 0
Holandja 358'30 00 359'20 35747
Kopenhaga 238'38'00 238'98'OC 237 78'UO
Londyn 43'39 00 43-50 00 43 28 00
Nowy Jork  8'89'08 8'91'08 8 87 08
Paryż 35-02-25 35'11 00 34 93 50
Praga 26'37 00 26 43 00 26-31 00
Szw ajcaria 172-2200 172*66-00 171'80 00
Sztokholm 239-50-00 239 9 0 0 0  238 70 00
Wiedeń 125-4100 125-7200 125 10 00
Wiochy 46-67-00 46-79-00 46 55 00
5%  pożyczka konwersyjna 50'00  
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"50 
pożyczka kolejowa 102"50 
pożyczka dolarowa 80 ’50 
dolarówka 78'50 77’75 78*50 
8%  listy zastawne Banku G osp . Kraj. 94"00 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8",|, oLlig. komun. Banku G osp . Kraj. 94"C0

G IE Ł D A  W A RSZAW SKA.

W arszawa, 20 stycznia 1970

Bank Dysk. 1 2500 Modrzejów 1 6 ( 0
Bank Handl. 1 1700 Ostrowiec B. 66 00
7w. Sp- Zar. 78-50 Starachowice J0-25
Ba k Polski 182 00 Syndyk, roln. 1000
Dąbrowa 60-00 Zieleniewski 60-00
Siła i światło 90-00 Zawiercie 10-50
Sp>Y.SS 9 8 0 0 Haberbusch 104-50

T Y S I Ą C E
ch orych  na k atar żołądka, wzdęcie, kurcze, 
bóle, niestraw ność, brak  apetytu , ogólne 
osłabienie ct cetera, odzyskało  zdrow ie, u ży
w ając zioła sław nego na cały św iat D r. D ietla, 
Profesora U niw ersytetu  Jagiellońskiego . Ż ą
dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. A - 

dres: L iszk i —  A p teka. 94 5 7 - j

Ś n i p f r n w r p  n a p r a w ia  (w u lk a n iz n -  
O D ie g U W C r  je )  j a s n e  i lu k su so w e
w  n a tu ra ln y c h  k o lo ra c h , elegancko, szyb
ko z gw arancją „ W u lk a n iz a to r  “  A . SCH U- 
S T E R  L w ó w  G r ó d e c k a  29  (w podwórzu). 

1 U w a g a !  W u lk a n iz a to r  w  p o d w ó rz u  
n ie  s z e w c  z f r o n tu  !

Akcyjny Bank Hipoteczny
Slan z dniem 31 grudnia 1929 r.

4 °/0 listy konwersyjne zł 4 344.800'—  
4 1/2°/o listy konwers. „ 7,008‘350‘ — 
8 % listy zastawne do

larowe 2,051.750* — 
dolarów t. j. „ 18'213*384*75

Wkładki oszczędności „ 21.260.927*52 
Lwów, 20 stycznia 1930.

D Y R E K C JA .

Przedruk wzbroniony!

RENE PUJOL. 16)

s. o . s.
przełożyła z oryginału Iza GEnka.

V II.

K A P I T A N .

— Tatusiu, śniadanie!
— Jeszcze chwileczkę, córeczko.

Jesteś niedobry. Kartofle już 
zupełnie w ystygły!

—W olę zimne!
— Och, jakiż z ciebie kłamczuch, 

tatusiu...
— C zy ci nie w styd odzywać się 

tak bez szacunku do rodzonego ojca?
W  pokoju jadalnym  już od dwu

dziestu minut stygło śniadanie, na 
które napróżno zapraszała R ita swe
go niesfornego ojca, małego, ruchli
wego człowieczka o łysej czaszce, o- 
kolonej wianuszkiem siwych w ło
sów. Staruszk był brzydki, lecz tą 
brzydotą sympatyczną. Zaczesane do 
góry wąsy starczały jak nierówne kły, 
w  żywych oęzach malowała się nie
zw ykła inteligencja.

W  małem miasteczku, jakiem jest 
Mazeres, pan Grisolle zdobył sobie 
bardzo łatwo opinję »zbzikowanego«. 
Jak o  osiemnastoletni chłopiec opuścił 
strony rodzinne, aby się zaciągnąć do 
w ojska; w rócił dopiero po trzydziestu 
latach, podczas których nie dał niko
mu znaku życia. Jeśli zaś, po pow ro
cie odnowił jakąś znajomość z lat 
dziecinnych, było to jedynie dziełem 
przypadku. Od trzech lat bowiem.

które zamieszkiwał w  Mazeres, nie 
złożył nikomu w izyty. Codzień w y
chodził na spacer, zawsze tą samą 
drogą. Jak  to bywa w  miasteczkach, 
gdzie wszyscy się znają, spotykani na 
gościńcu ludzie zadawali mu różne 
pytania:

— Cóż, panie Bernardzie, wrócił 
pan nareszcie?

- A  no, jak pan widzi.
— W ysłużył pan sobie emeryturę,

co?
— Mniej więcej!
— C zy to w  kolonjach robił pan 

wojskową karjerę?
— T ak, w  większej części.
— I tam się pan ożenił?
— T ak !
— A owdowiał pan dawno?
— Dawno, wiele lat temu.
Podobne rozm owy powtarzały się

dość często, lecz było  to wszystko co 
zdołano od niego uzyskać pod wzglę
dem towarzyskim . N ie można było 
twierdzić, aby odpowiadał niechętnie; 
był raczej roztargniony i chociaż u- 
przejm y, jednak niezachęcający do po
gawędki.

G dyby był trochę wyższego w zro
stu, nazywaneby go majorem, ale po
nieważ był mały, mówiono do niego 
■— kapitanie.

Czasem ktoś ciekawy zapytywał:
— Co pan robi po całych dniach, 

kapitanie ?
Odpowiadał w ym ijająco:
— Ot, tak, majstruję sobie różne 

rzeczy, aby się nie nudzić.
Pan Grisolle uchodził za zamożne

go, mimo, że bogaty wcale nie był. 
Odrestaurował dom po swoich rodzi
cach, umeblował go przyzwoicie, choć

bez zbytku, widać było, że mu w y
starcza dochodów na najkonieczniei 
sze potrzeby. W ystarczało mu i na 
więcej i to właśnie zjednało mu przy
domek »zbzikowanego«.

W racając do rodzinnego miasta, 
przywiózł ze sobą dziesięć ' ciężkich 
pak. Sam pilnował wyładowania ich 
z wagonu i przewiezienia do domu 
wielkiemi wozami, zaprzężonemi w 
woły. Co zawierały paki, nie wiedział 
nikt. Zawiadowca stacji zdradził je
dynie, że w ażyły 2. Soo kilo. Listo
nosz, który znów, skorzystawszy z 
niedomkniętych drzwi, -opowiadał, że 
widział jakoby »coś w rodzaju mie
dzianych maszyn« ustawionych w 
dawnej stajni Grisolle*ów. M aszyny te 
nie w ytw arzały w idocznie nic, gdyż 
żaden towar nie wchodził, ani też w y
chodził z mieszkania kapitana.

Jak  i wszystkie domy w  miaste
czku, dom Grisolle’a oświecony był 
elektrycznością, z tą tylko różnicą, że 
kapitan posiadał oddzielny kabel i 
poinform owani twierdzili, że zużywa 
bardzo wiele prądu.

Córka Grisolle’a R ’ ta, miała łat 
dwadzieścia. Słyszano często jej 
śmiech lub piosenki, co świadczyło o 
pogodnem usposobieniu, gdyż nie 
miała żadnego towarzysza, poza paro
ma kurami i kilkom a królikam i. Była 
ładna, bez cienia kokieterji. W  nie
dzielę, na sumie podziwiano z za
chwytem  jej złote włosy, śliczne, błę
kitne, pełne w yrazu oczy i zgrabne 
nóżki. Było to zresztą wszystko, bo 
choć bardzo uprzejmie odpowiadała 
na ukłony i pozdrowienia, nie wdawa
ła się z nikim w  rozmowę. Z  Tuluzy 
przysyłano jej z czytelni co tydzień

paczkę książek; nie pisała do nikogo 
listów, ani ich nie otrzym ywała. Pocz
ta przynosiła jej jedynie codzienną ga
zetę.

C o miesiąc jeździła z oj^em do 
Saint-Gaudens. Kilkakrotnie próbowa
no ich śledzić, aby dowiedzieć się, co 
tam robią. Stwierdzono, że bywają tam 
w jednym z banków i wracają n aj
bliższym pociągiem.

T a jednostajność i regularny tryb 
życia zniechęciłyby nawet najbardziej 
ciekawych. Zdecydowano, żc kapitan 
jest dziwakiem, a śliczna R ita praw 
dopodobnie niezbyt szczęśliwą dziew
czyną. Było to z gruntu fałszywe, gdyż 
te dwie istoty kochały się niezmiernie i 
były szczęśliwe w swejem tow arzy
stwie.

R ita  martwiła się smutnym losem 
ostygłych kartofli. W yszła więc ze 
stołowego pokoju, ale w  saloniku spot
kała ojca, który udawał, że się bardzo 
śpieszy i boi się bury za opóźnienie.

— Biegnę już, R itko !
—  Nareszcie — zawołała, grożąc 

p ilcem ojcu. — M amy dziś na śnia
danie befsztyki, ale naturalnie, stałv 
się już bardziej podobne do pode
szwy — wyschły doszczętnie.

—  Będę je pożerał mimo to — w o
łał kapitan, zasiadając do stołu. — 
Gdzie są te befsztyki? Dawaj je tu na 
zniszczenie!

— Może zjesz najpierw omlet, ta
tusiu?

— Co? Omlet? Brawo, R ita ! U c ;-  
ta lukullusowa po konkurencyjnej ce
nie! Bo ty  jesteś bardzo oszczędna go
sposia, R itk o !

(C. d. n.)

Cena og łoszen i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.f  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane* 
i hekrologji 40 grą  w kronice, repertuarze, na tronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ńa stronicach tekstowych 60 gr.|  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 30 gr. 
Jrobne ogłoszenia za słowo 10 gr, J d-obh# ogłoszenia kupDo i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zŁ, tekstowa 600 z(>, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 z ł ,

Ogłoszt_ia tabelaryczn e cy fro w e  50%, zamiejscowe 30% droższe.

•D rukarnia Polska«, Lwów, ul. C horąiczyżny 17, telefon 29 -19 , pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


